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Rok 1. Warszawa, 1 czerwca 1915. 

KNII 
NTYGODNIK SPORTOWY IINSTROWANY 
DLAMŁODZIE ŻY POLSKIEJ 

Z cyklu p. t. „Rycerze*. 

I 

Hetman Czarniecki. 
Wyrosłeś z tego, co serdecznie boli, 

Konnicy polskiej orężny patronie, 

(oś w fale morza wbart spienione konie, 

By mieczem ograć skibę krwawej roli. 

Jak piorun wzrok twój uderzał sokoli, 

Jak piorun grzmiał twój głos w szerokim 

/tonie, k ; 

Tyś zallił, gdy kraj w mocy wroga tonie, WaW BOB 
Na grotach jazdy gwiazdę lepszej doli. 

A gdyś umierał, jak tobie przystało, 

W polu, pod burką, w zdobycznym namiocie, 

Hej! większą byłeś ubrany tam chwałą, 

Niż wojewody, co chadzają w złocie, 

I nad buławą smętnie aśmiało 

W” oczach twych parę łez w śmiertelnym pocie! 
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Hetman Żółkiewski. 

, zdradziejć — dy aaa 022 „Hetman zdradził! _ blumęły jadem podłe słowa 

„Hetman zdradził!.." Głos poszedł po jarach Cecory, 

I słyszał biały siarzec one rozhowory, 

I na pierś skołalaną spadła siwa głowa... 

Zsiadł z konia. M dłoni szabla błysnęła słalowa: 

„Niech wiedzą tedy, żalim do ucieczki skory!" 

I pchnął bachmata.. W koło, jak piekielne zmory 

Wyła horda Wołoszy do boju gotowa. 

Tedy ostalnie synom dał pocałowanie 

I zoną szablą w garści szedł na śmierć samoli 

zszedł starzec hańbę swoich siwym włosem otrzeć... 

4 kiedy ścięłą głowę rzucili w majdanie, 

To się jeszcze miłośnie tknęły ziemi wargi, 

I szła rycerska dusza bez żalu i skargi... 

Jan z Kościelca Pogorski. 
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Wskazówki dla Skautów. 

TE 

lak znależć drogę w obcej okolicy. 

Skaut nie powinien błądzić ani w dzień 

ani w nocy. 

Odczytywanie map. We wszystkich 

krajach cywilizowanych są szczegółowe 
mapy, dzięki którym człowiek z łatwo- 
ścią może odnaleźć drogę, jeżeli umie 
je odczytywać. Dla kogoś, co potrafi 
je rysować, wydaje się to rzeczą nader 

prostą, ale kto nie ma w tem wprawy, 

będzie najdziwniejsze czynił pomyłki. 
Każdy jednak powinien posiadać tę 
umiejętność i nabędzie jej, jeżeli, po- 

dróżując pieszo, konno lub na kołowcu, 

będzie podług mapy zwracał uwagę na 
boczne drogi, wzgórza, strumienie, do- 
my i t. p. W ten sposób pozna dokła- 

dnie okolicę i nie zbłądzi, choćby nie- 

które szczegóły były mylnie wskazane 
na mapie. 

Jeżeli mapa była robiona kilka lat 
przedtem, drogi, budynki, mosty i t. p., 

które powstały później, nie są na niej 
oznaczone. 

Uważny podróżnik uzupełni te bra- 

ki i nie da się wprowadzić w błąd. 

Włosi posiadają doskonałe mapy swe- 
go kraju, a jednak na manewrach woj- 
ska ciągle błądzą, gdyż oficerowie i wy- 

wiadowcy nie znają się/na mapach. 

W obcym cywilizowanym kraju mo- 
żna zapytać o drogę, jeżeli zna się ję- 

zyk. Trzeba napisać i wyuczyć się na- 
stępująs$ch zdań: „Którędy idzie się 
do...?. „Dokąd ta droga prowadzi?*, 
„Kiedy dojdę do?*, Gdzie leży?*, „Jak 

się nazywa?” i t. p. pytania, które nie 
wymagają długiej odpowiedzi. 

Trzeba pamiętać, że nazwy gór w mo- 
wie potocznej różnią się niekiedy od 
nazw, podanych na mapach. Ozasami 
też ludzie zapytani kłamią przez zło- 
śliwość, albo chęć pozbycia się eudzo- 

ziemca. 

Kompas. Najlepszym i najprostszym 
sposobem odnalezienia drogi w niezna- 

nej okolicy jest igła magnesowa kom- 

pasu. W dzień można kierować się 
podług słońca, wiadomo bowiem, gdzie 
jest wschód, zachód, północ i południe, 

W nocy wielką pomocą są gwiazdy. 
W niektórych krajach wiatr stale 

dmie przez kilka godzin z rzędu w wia- 

domym kierunku, np. podczas lata 
w Indyach dmie zawsze z zachodu; 

w zachodniej Afryce w nocy wieje od 

lądu, a w dzień od morza. Kierunek 

rzek i strumieni także dopomaga do 
oryentowania się, trzeba tylko na to 
wszystko zwracać uwagę. Niewprawny 
skaut rusza naprzód, nie troszcząc się 
o kompas, ani o słońce i skutkiem te- 

go często błądzi. Zmałem ludzi, któ- 
rzy przez to stracili życie. Bez kom- 
pasu ludzie nie mogliby przebywać pu- 
styń egipskich, stepów południowej 

Afryki, dżungli induskich, łańcuchów 
górskich, gdzie szczyty i doliny są tak 
podobne do siebie. 

Trzeba wcześnie wprawiać się w od- 

najdywanie drogi, zwracając uwagę na 

każdy szczegół, który zapisuje się w pa- 
mięci. 

'Tym sposobem skaut zawsze będzie 

wiedział, gdzie jest i którędy ma wró- 
cić. 

Zmaki. Wielką pomocą w oryento- 

waniu się są pewne znaki, cechujące 
okolicę, jako to: wzgórza, rzeki, wieże,  
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osobliwe drzewa, tor kolejowy, mosty 

i t. p. Jeżeli skaut, wyszedłszy na 
zwiady, widzi po stronie północnej 
wzgórze, nie potrzebuje patrzeć na 

słońce, ani na kompas, żeby wiedzieć, 
którędy ma wracać. Jeżeli wyrusza 

z pod kościoła, wieża kościelna będzie 
najlepszą dla niego wskazówką. Po dro- 

dze nie omieszka zapisać sobie w pa- 
mięci wszystkich rzeczy niezwykłych,” 
które spotyka, np. uschniętego drzewaą 
wyłamanej bramy, dziwacznej skały, 
it. p., to wszystko bowiem posłuży 

mu później do odnalezienia drogi, albo 
do wskazania jej innym. Każdy taki 

przedmiot należy obejrzeć z. dwóch 
stron, gdyż z przeciwnej strony nieraz 

inaczej się przedstawia. 
Śród lasów, gór i wąwozów dobrze 

jest samemu znaczyć drogę za pomocą 

złamanych gałązek, wycinania kawał- 
ków kory na drzewach, układania sto- 

sów kamieni, robienia brózd na ścież- 

kach, któremi się nie idzie. Takie zna- 

ki dopomagają także tym, którzy idą 

śladem skauta. 
W razie zabłąkania się nie trzeba 

się gorączkować, tracić głowy i krążyć 

na oślep, lecz spokojnie rozpatrywać się 
dokoła, korzystać z każdej wskazówki, 

albo wejść na wzgórze i'stamtąd badać 
okolicę, albo rozpalić ognisko, które 

z pewnością ściągnie ludzi. 

Ponieważ wprawa wiele znaczy, pu- 
szczając się w drogę, zawsze należy 
baczyć, w jakim idzie się kierunku 

i zwracać uwagę na najdrobniejsze szcze- 
góły okolicy. Spotkawszy kogoś dą- 
żącego w nieznane miejsce, iść z nim 

razem, a potem samemu odbyć tę sa- 

mą drogę z powrotem. Idąc, zadawać 

sobie pytanie, w jaki sposób mogę naj- 
prędzej dostać się na miejsce przezna- 

czenia, gdzie jest północ i t. p. Trze- 

ba także samemu znaczyć sobie drogę, 
jak to mówiłem wyżej. 

Generał Baden-Powell. 

Sport nad Newą. 
(Korespondencya z Petersburga). 

Sezon piłki nożnej wcześnie się 
w tym roku rozpoczął w Petersburgu. 
Jeszcze śnieg nie stopniał, jak należy, 
a już rozmaite obozy urządziły kole- 
żeńskie walki na rozmiękłych, błotni- 

stych boiskach, 

Nic to nie szkodzi, że trzeba było 
grać, stojąc po kostki w wodzie, 
że skrzydła „napadu*, oddając piłkę 
„centrowcom*, oblewały „łączników* 

lodowatym deszczem, że piłka grzęzła 
na skrajach boiska w śniegu. 

Nie to. 

Taki to już klimat petersburski, 

i chcąc nie chcąc muszą ludziska przy- 

stosowywać do niego swe zdrowie. 
Pono nie tak trudno to zresztą, gdyż 

wśród tutejszych footballistów jakoś 
o przeziębieniach nic nie słychać. 

Niebywały jest rozwój piłki nożnej 
w Petersburgu. Ś 

Football League of S-t Petersburg 
$ Distriet, czyli Związek wszystkich 
klubów footballowych, ile ich tylko 
jest w Petersburgu, liczy zarejestrowa- 
nych graczy na rok bieżący około 600. 
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A iluż ich jest po za Ligą, ilu zre- 
sztą graczy zasuspendował aeropag 
Ligi za najrozmaitsze, większe lub 
mniejsze wykroczenia. 

Każdego roku kilkunastu graczy 

zostaje zdyskwalifikowanych na termin 
2—3 letni, a przeważnie za niedostate- 

czną powolność rozkazom referee. 

Qyfra ta rośnie z roku na rok, 

a nierzadkie są i takie wypadki, jak 

sprawa _ „Football - Olubu* „Tryumfe 

w roku ubiegłym. 
Za błahe wykroczenia Zarząd Ligi 

w czasie najgorętszego sezonu, jak roz- 
grywka jesiennego puhara, zasuspendo- 

wał całe trzy obozy tego klubu, pozba- 
wiając graczy prawa gry, tak, że bie- 

dni pomarańczowo-żółci (kolory „Try- 
umfu*) musieli ograniczyć się jednym 
tylko IV-ym obozem. 

'Taka jest bezprzykładna surowość 
naszego aeropagu, lecz nie dziwcie się 

warszawiacy, bo Zarząd Ligi składa się 
z Anglików. 

Długo taki stan rzeczy trwać nie 

może, to też już mówią o tworzeniu 

się nowej Ligi, niezależnej od starej, 
a mającej połączyć wszystkie football- 

kluby podmiejskie, których jest dzie- 

sięć razy tyle eo miejskich. 

Do podmiejskich należy i tutejszy 
„Sokół polski*, któremu nareszcie w ro- 

ku ubiegłym udało się stworzyć „Se- 
kcyę piłki nożnej”, pomimo dużych tru- 
dności, z jakiemi połączone jest wysta- 

wienie polskiego obozu na gruncie ob- 
cym. > 

Boisko „$Sokoła* mieści się przy 
st. Ozierki, kolei Finlandzkiej, oddalo- 
nej o kwadrans drogi od Petersburga. 
Są już dwa obozy, a im spe trzeci, lecz 

ten dopiero w jesieni, gdyż teraz dużo 

rozjeżdża się na letnie wakacye. Wy- 
bitnych, wielce znakomitych graczy 
nie posiadają obozy „Sokoła polskiego*, 
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ale jest chęć, jest zapał, jest poczucie 
jedności, a z tem dużo zrobić można 

przy odpowiednio przeprowadzonym 

trainingu. 

W tych dniach przebywali nad Ne- 
wą przedstawiciele kraju, jeszcze bar- 

dziej wysuniętego na północ, niż nasze 

miasto, mianowicie przyjeżdżał repre- 

zentacyjny obóz Szwecyi, aby zagrać 
przeciwko Petersburgowi. 

Odbyły się dwie walki. 

Jedna przeciwko rosyjsko-angielskiej 
reprezentatywie Petersburga, — druga 
przeciwko czysto rosyjskiej, 

Obydwie walki odbyły się na tere- 
nie Newskiego Football-Clubu (czysto 

angielski), a zebrały taką ilość widzów, 
o jakiej jeszcze zapewne nie marzyła 
Warszawa, a mianowicie blizko 7000 

za każdym razem. 

Wspaniałe trybuny Newskiego, Foot- 
ball Clubu były szczelnie zapełnione, 
a ceny na te miejsca niemałe—po dzie- 

sięć złotych za bilet. 

Reszta publiczności (bilety pół-ru- 
blowe) otoczyła boisko zwartym pier- 
ścieniem, i dobrze, że graniczne słupy 

powiązane są sznurem, bo inaczej tru- 

dnoby powstrzymać niesforne tłumy od 

przekroczenia wyznaczonej wapnem li- 

nii, 

Match miał rozpocząć się o godzi- 
nie 3-ej, to też, gdy zegarki wskazały 

tę godzinę, publiczność jęła się niecier- 
pliwić, a najwięcej pono hałasowali ci, 

co nie płacili wcale za wejście, a było 

takich kilkaset osób, gdyż tłum zebra- 

ny w swoim czasie, zniecierpliwiony 

długiem czekaniem przy kasie, wtargnął 

na boisko, nie bacząe na rozpaczliwe 

wysiłki kasyerów. 

Wreszcie rozległy się grzmiące 
oklaski, to publiczność, pomiędzy któ- 

rą było wielu Szwedów i Finlandczy-  
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ków, witała zjawienie się szwedzkiego 
obozu. 

Wyszli na boisko wszyscy przy- 

brani jak jeden w narodowe szwedzkie 

kolory, — niebieskie spodeńki i żółte 

. koszule jerseys, ci zaś, co brali udział 

w zeszłorocznych olimpijskich igrzy- 

skach, a było takich ośmiu, mieli je- 

szcze szwedzkie małe flagi na piersiach. 
Wkrótce potem ukazał się angielsko- 

rosyjski obóz Ligi, również powitany 
oklaskami, lecz, pożal się Boże, co za 

różnokolorowość. Jeden ubrany cały 
biało, drugi w czerwonych spodeńkach 

i białej koszuli, inny jeszcze w koszul- 
ce pręgowanej. Słowem chaos najzu- 

pełniejszy. 

Rozległ się przeciągły gwizdek re- 

feree—walka rozpoczęła się. 

Pierwsi rzucili się do ataku Rosya- 
nie. Pędzą naprzód piłkę, roztrącają 

przeciwników, a siedmiotysięczny tłum 
widzów zachęca ich głuchem wrze- 
niem. Lecz szwedzki bramkarz odbił 

piłkę, a wnet potem podjął ją atak 

i już potem nigdy przewagi nie było 
po stronie petersburskiej reprezentaty- 

wy, gdyż obóz ten, pomimo iż miał 

oddzielnych graczy lepszych może, niż 
szwedzki, naogół jendak, nie mając je- 
dności, ustępował znacznie północnym 

gościom. 

Szwedzi wygrali łatwo 5: 1. 

Ich zgodność w grze jest wprost do- 

skonałą. Atakując napadają całą linią, 

podając sobie ciągle piłkę krótkimi pła- 
skimi rzutami. Grają też świetnie gło- 

wami, co w Petersburgu jest rzadko- 

ścią. 

W dwa dni potem Szwedzi stoczyli 
walkę przeciwko czysto rosyjskiemu 

obozowi Petersburga, wygrywając 3:2. 

archiwum 
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Tak mała przewaga Szwedów w tej 
walce da się wytłomaczyć lekceważe- 

niem przeciwnika po pierwszem zbyt 

łatwem zwycięstwie. 

„Petersburskie Kółko Miłośników 

Sportu*, najpoważniejsza organizacya 

sportowa w Petersburgu, już podniosło 

swoją letnią flagę. 
Jak zwykle sezon wiosenny' rozpo- 

czął się „polowaniem na zające*, które 

możnaby zalecić i polskim skautom. 
Jest to zmodyfikowany bieg „na 

przełaj*. Szybkobiegacz, grający rolę 
„zająca*, wybiega ze startu pierwszy, 

mając ze sobą duży worek białych con- 
fetti do sypania śladu za sobą. 

W kwadrans potem start opusgcza- 

ją pozostali szybkobiegacze, grający 

rolę „wilków*, na poszukiwanie „zają- 

ca*, Ten ostatni oczywiście, sypiąc 

ślady, stara się je jaknajwięcej zmylić, 

wracając, przechodząc przez wodę i t. d. 

Kto złapie „zająca* i przyprowadzi 
go na start, dostaje nagrodę, „zając” 

zaś, nie będąc przez nikogo złapanym, 
ma prawo po upływie 40 minut wró- 

cić na start i wtedy zostaje zwycięzcą. 

Zadanie „wilków* jest bardzo tru- 
dne i przedstawia dla skautów szerokie 

pole pomysłów. 

Rozwój sportu w Petersburgu jest 
wielostronny i olbrzymi, to też teraz, 

z wiosną, coraz to nowe kluby sporto- 

we otwierają swe siedziby. 
Wielką rolę gra lekka atletyka 

i football, a z innych sportów tennis 

(5 specyalnych klubów) i wioślarstwo 
(4 stowarzyszenia). Gimnastyka jest 

słabo zaznaczona, a kolarstwo upadło 

zupełnie. 
Jersy Marjusz Taylor. 

Petersburg 
w maju 1913 r. 
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Zlot skautów. 

Zwyczajem lat poprzednich w lipcu 

r. b. odbędzie się w Anglii wielki zlot 

skautów, tym razem pod Birmingham 
w dużym parku lorda Calthorpe w od- 
ległości sześciu mil angielskich od te- 

go miasta. W dniu 2 lipca odbędzie 
się otwarcie wystawy skautowej w Bing- 

ley Hall, i tegoż dnia założony zosta- 
nię wielki obóz skautowy, obliczony na 

50 tysięcy chłopców: obóz ten zwycza- 

jem angielskim trwać będzie przez dni 
siedem, to jest do d. 8 lipca. 5 lipca 

król Jerzy V dopełni przeglądu wszy- 
stkich drużyn skautowych. Po raz pier- 

wszy wystąpią też na tym zlocie skauci 

morscy, zorganizowani przez admirała 

Beresforda. 
W zlocie tym wezmą udział skauci 

wszystkich krajów. W Galicyi Rada 
Narodowa udzieliła 1000 koron subwen- 

cyi na przygotowanie i wyjazd druży- 

ny reprezentacyjnej polskiej na zlot 
w Birmingham i na zorganizowanie od- 

działu polskiego na wystawie skauto- 
wej. 
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Austryackie ministeryum spraw we- 

wnętrznych ogłosiło w dniu 14 maja 
r. b. rozporządzenie, wydane z datą 

25 kwietnia, zawierające szereg ograni- 
czeń co do t. zw. „stowarzyszeń uzbro- 

jonych*. 
„W ostatnich czasach — wywodzi 

rozporządzenie—potworzyły się w nie- 
których krajach monarchii stowarzysze- 

nia, których organizacya i działalność 
co do uzbrojenia i urządzenia ćwiczeń 
w strzelaniu nie zgadza się z ustawo- 

dawczemi przepisami, a niektóre z tych 

stowarzyszeń i organizacyi zakupują 

broń w większych ilościach i uzbroje- 

ni ich członkowie w wielkich oddzia- 
łach urządzają ćwiczenia wojskowe. Wy- 

wołało to w niektórych kołach ludno- 

ści fałszywą opinię, tembardziej, że nie- 
które stowarzyszenia powoływały się 
na rzekome popieranie tych organiza- 
cyi przez zarząd wojskowy. W. poro- 
zumieniu więc z ministeryum wojny 

zarządza się: że urządzanie ćwiczeń 

w strzelaniu może mieć wyłącznie tyl- 
ko cele sportowe, bez jakiegokolwiek 
znaczenia politycznego. Zezwolenie na 

urządzenie takich ówiczeń może być 
udzielane tylko z zastrzeżeniem pono- 
wnego odwołania. Broń tych stowarzy- 
szeń musi być deponowana w strzelni- 
cach. Przy wypożyczaniu broni takim 
stowarzyszeniom wyznacza się z reguły 

jedną sztukę broni dla 20 uczestników*. 
Rozporządzenie powyższe dotyczy 

w pierwszym rzędzie uzbrojonych sto- 
warzyszeń młodzieży galicyjskiej, któ- 
re w ubiegłym roku podczas naprężo- 

nych stosunków Austryi z Rosyą cie- 
szyły się niemal oficyalnem poparciem 
cesatsko-królewskiego rządu austryac- 
kiego. Obecnie sytuacya polityczna 

zmieniła się zasadniczo. Austrya na- 

wiązała znowu przyjacielskie stosunki 

z Rosyą, oba państwa zarządziły ogól-  
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ną demobilizacyę, nic więc dziwnego, 
że i „drużyny strzeleckie", jako niepo- 

trzebne, dostają odprawę. Jeszcze raz 

mamy sposobność stwierdzić słuszność 
znanego przysłowia: „murzyn spełnił 
swoją służbę, więc murzyn może odejść*, 

Tylko dlaczego pewna część mło- 
dzieży polskiej zgodziła się grać rolę 
murzyna na służbie c, k, rządu austryac- 

kiego? 
* 

Gazety krakowskie donoszą o are- 
sztowaniu w tem mieście kilku mło- 

dych ludzi z Królestwa pod zarzutem 

uprawiania szpiegostwa na rzecz sąsie- 

dniego państwa. Młodzieńcy ci kręcili 

się od dłuższego czasu wśród organiza- 

cyi młodzieży krakowskiej i podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa upra- 
wiali prowokatorstwo na wielką skalę. 

Z listów, znalezionych przy rewizyi, 

okazało się, że jeden z nich pobierał 
stałą pensyę z ochrany, a nadto był 

jeszcze specyalnie wynagradzany za 
ważniejsze „usługi*. U drugiego zna- 
leziono dokładne sprawozdania z po- 

ufnych zebrań organizacyi studenckich 
z wymienieniem nazwisk i adresów 
wszystkich członków ze specyalnem 
odnotowaniem osób, pochodzących z Kró- 

lestwa. Szczegóły , śledztwa trzymane 
są w tajemnicy: jak słychać, areszto- 
wani przyznali się do winy i poczynili 
szczegółowe zeznania. 

* 

Przypominamy, że Administracya 

naszego pisma, począwszy od 21 maja, 

wydaje zgłaszającym się prenumerato- 
rom „Skauta* za okazaniem odpowie- 

dniego kuponu barwne okładki do ze- 
szytów 2, 3i4-go, które wyszły w swo- 

im ezasie w okładce tymczasowej. 
* 
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Wojna jest straszną klęską, i czasy 

w których pisarze tej miary, co Xavier 
de Maistre we Fracyi lub historyk Treit- 
schke w Niemczech, starali się w dro- 

dze błyskotliwej dyaletyki udowodnić 
błogosławiony wpływ wojen na dzieje 
narodów—należą obecnie do dawno mi- 

nionej przeszłości.  Atoli, potępiając 
wojnę w samem jej założęniu, nie mo- 
żna zaprzeczyć, że stanowi ona do dziś 

dnia jeden z potężniejszych realnych 

czynników w rozwoju ludzkości. s 

Istotnej przyczyny, dla której na- 
rody i państwa występują do krwawej 
walki, szukać należy w tem, iż w sto- 

sunkach międzynarodowych ujawnia się 
często zasadnicza sprzeczność 

interesów zarówno politycznych, 
jak i ekonomicznych. Takimi najpo- 
ważniejszymi interesami są przedewszy- 

stkiem te, na których opiera się samo 

istnienie narodu i które wskazują kie- 
runek jego wewnętrznego rozwoju i na- 
turalnej ekspansyi nazewnątrz. Naród, 

zaniedbujący swoje żywotne interesy 
polityczne lub gospodarcze, nie zdobę- 

dzie się również w chwili krytycznej 
na odparcie najazdu nieprzyjacielskiego 

i tem samem podpisze na siebie osta- 

teczny wyraz zagłady. 

Dzięki powszechnemu dążeniu do 

złagodzenia okropności wojny w dro- 

dze dobrowolnego porozumienia się 

państw między sobą, nie stanowi już 

dzisiejsza wojna wzajemnego tępienia 

się narodów, jakiem była jeszcze np. 
w epoce pierwszego cesarstwa. Dzi- 

siejsza wojna jest, jeśli się tak wyra- 
zić można, jedną z form administracyi 

w dziedzinie poszczególnych stosunków 
międzynarodowych, którą' regulują spe- 
cyalne przepisy, począwszy od kon- 

wencyi genewskiej i brukselskiej, a koń- 

cząc na pracach konferencyi pokojo- 
wych w Hadze 1899 i 1907 roku. Ale 
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właśnie rezultaty tych dwóch konfe- 
rencyi międzynarodowych wskazują aż 
nadto wyraźnie, że w dziedzinie real- 

nych zagadnień politycznych względy 

teoretyczne, chociażby poza nimi stały 
miewątpliwie zasady i teorye ogólno- 
ludzkie, muszą zawsze ustąpić wobec 

dobrze zrozumianych interesów polity- 
cznych czy nawet ekonomicznych, i są- 

dzić, że na tej drodze uda się kiedy- 
kolwiekbądź zapobiedz na stałe wybu- 
chom wojen, może tylko niepoprawny 

doktryner, nie liczący się z warun- 
kami realnego życia. Uznawać w de- 
cyzyach jakichkolwiekbądź trybunałów 
międzynarodowych moc obowiązującą 

wyroku ze wszelkiemi stąd płyną- 
cemi konsekwencyami może tylko ten, 
kto tak dalece nie szanuje własnego 
narodu, że gotów jest chociażby na je- 

dną chwilę przypuścić, iż jego współ- 
obywatele poddadzą się bez oporu ta- 
kiemu wyrokowi, chociażby wyrok ten 
znosił i ograniczał niepodległość oj- 

czyzny lub zaprzeczał narodowi prawa 
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do życia. To prawo do życia nosi ka- 
żdy naród sam w sobie,i żaden wyrok 
trybunału rozjemczego tego prawa do 

życia odebrać nie jest w stanie. Za- 

prawdę, niegodnym istnienia byłby ten 

naród, któryby instynktownie nie chwy- 

cił za broń, gdyby jego wolności, ho- 

norowi lub innym interesom zagroziła 

obca potęga. 

Z tych więc względów już w sa- 
mym programie powszechnego pokoju 

mieści się niebezpieczny czynnik kosmo- 
polityczny, występujący wrogo wzglę- 
dem pojęcia narodowości i miłości 0j- 

czyzny. W zastosowaniu zaś do celów 
wychowawczych „program pacyfistów 
oznacza zabicie w młodzieży  wrodzo- 

nych już uczuć odwagi, zdolności do 

poświęcenia, entuzyazmu i zachwytu 

tem wszystkiem, eo jest wzniosłe i pię- 

kne, i prowadzi do znienawidzenia dzie- 

jów ojczystych, do zerwania nici wie- 
kowej tradycyi, do utożsamienia w po- 
jęciu młodzieży poświęcenia i patryo- 
tyzmu z obłędem i zbrodnią. 

Polowanie na dzikie bawoły w Nowej Zelandyi. 

Myśliwi w Nowej Zelandyi opłaku- 
ja wygaśnięcie olbrzymiego moa, naj- 

większego z ptaków. Przyczynili się 
do tego pierwotni mieszkańcy Maory- 

si, także blizoy wygaśnięcia. Dzięki 
im wyginął dingo — dziki pies — i ta- 

nihwa—ogromna jaszczurka, istny po- 

twór z bajki. 
«Na pociechę zostały się dziki i ba- 

woły, potomkowie w prostej linii do- 
mowego bydła, przywiezionego tu przez 

kapitana Cook'a i innych mniej sław- 

nych żeglarzy. Widocznie znalazły one 

sprzyjające warunki na pustych obsza- 
rach wyspy, albowiem rozmnożyły się 
bardzo szybko, a gromady ich zwięk- 

szały się nietylko drogą naturalną, lecz 

także skutkiem napływu awanturni- 
czych jednostek, które bez względu na 
płoty i zagrody uciekały na pustynię. 

Gromady zdziczałych bawołów stały 
się wkrótce plagą osadników, niszczyły 
bowiem dojrzewające pola kukurydzy. 
Polowanie na szkodników stało się ko- 
niecznością, tembardziej, że pierwszym 

osadnikom dokuczał nieraz brak mięsa.  
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Nie były to ani łatwe, ani bezpieczne 

łowy, gdyż zdziczały byk odznacza się 
ogromną siłą, srogością i odwagą. 

Koniecznym warunkiem takiej wy- 

prawy jest wierzchowiec, odpowiednio 

ułożony, niepozorny, lecz niezmiernie 

wytrwały, silny, umiejący zręcznie 
uskoczyć na bok przed nacierającym 

bawołem i piąć się po górach, jak dzi- 
ka koza, Przypomina on mustanga. Ani 
drgnie nawet, kiedy myśliwy strzela, 

„Staraj się odciąć krowy i cielęta 
i nie dopuścić ich do lasu* — oto rada 

doświadczonego myśliwca na widok sta- 
da. Byki stają w ich obronie. Każdy 
jeździec !celuje do najbliższej sztuki 
i strzela. Jeżeli trafi, to mu się po- 
wiodło; w przeciwnym razie jedynie 

szybka ucieczka może go ocalić. Ro- 
zjuszony byk naciera na niego, ale koń, 

stosownie wyówiczony, odrazu rzuca się 

w bok, unikając ciosu. Dzięki jego rą- 

czości, myśliwy może oddalić się od 
rasznego zwierzęcia i strzelić po- 

Byk najczęściej pada martwy 

z chrapliwym rykiem. Żaden mie- 
szczuch nie jest zdolny zrozumieć, ile 
uroku mają te łowy, w których ciągle 

stawia się życie na kartę. 

Niezawsze człowiek wychodzi z nich 
zwycięzcą. Na ostatniem polowaniu 
Duncan Mac ;Murdo, jeden z najdziel- 

niejszych myśliwych, padł ofiarą rozju- 
szonego zwierzęcia. 

Począwszy od lasu Karaka natropili- 
śmy stado na niezmierzonych łąkach, 
rozciągających się do podnóża gór 
Wairoa. Odciąwszy krowy i cielęta od 
puszczy, pędziliśmy je przeszło wior- 

stę, aż wreszcie młodsze sztuki za- 
częły ustawać, Wówczas trzy byki 
natarły na nas z pochylonemi łbami. 

Mac Murdo, wódz wyprawy, strze- 

lił do największego, ale na nieszczęście, 
zamiast położyć go trupem, zranił go 

Skaur N 1l 7 

lekko. Byk natychmiast natarł na nie- 

go. Mac Mudro zawrócił konia, a ja 
tymczasem strzaskałem nogę drugiemu 

bykowi. Dwaj inni towarzysze zajęli 

się trzecią sztuką. =” 

Zaledwie dobiłem byka, spostrzegłem, 

że wierzchowiee Mac Murdo trafił na 
jamę królika i padł, zrzucając jeźdźca. 
Podniósł się natychmiast i pocwałował 

dalej, ale Mao Murdo, ogłuszony upad- 
kiem, leżał bez przytomności 

Byk z wściekłością przyskoczył do 
swego wroga i ugodził go, zanim zdą- 
żyliśmy strzeli.  Wpakowaliśmy mu 
trzy kule w ciało, kładąc go trupem. 

Niestety! było już zapóźno!... 
Mac Mudro żadnej nie otrzymał ra- 

ny; rozłożyste, pięć stóp szerokie rogi 
byka wbiły się w ziemię po obu stro- 
nach myśliwca, ale uderzenie kości czo- 

łowej było tak silne, że zgniotło klatkę 

piersiową. Kiedy podniosłem głowę Mac 
Murdo, żeby wlać mu w usta trochę 

wódki, wydał ostatnie tchnienie. 
Przywiązaliśmy ciało jego do grzbie- 

tu wierzchowca i puściliśmy się z po- 
wrotem do domu. Smutny to był po- 
chód przez nieprzebyte gęstwiny, ba- 
gna, góry i wąwozy do odległej osady. 

Kto zaniesie żałobną nowinę młodej 
jego żonie? Lios padł na mnie, jako naj- 

starszego Z ciężkiem sercem podjąłem 
się tego zlecenia, gdyż znałem Dorę 

Mac Murdo od: dziecka. Nie płakała, 

tylko patrzyła na mnie osłupiałemi 
oczyma, w których malowała się taka 
boleść, że byłbym wolał stać oko w oko 
z rozjuszonym bawołem. 

W zaroślach poluje się ńa byki pie- 

szo, skutkiem czego myśliwemu grozi 

jeszcze większe niebezpieczeństwo. Słoń- 
ce z trudnością przedziera się przez gę- 

ste liściaste sklepienie, wszystko więc 
pogrążone jest w półmroku. Trzeba 

wytężyć wzrok i słuch i posuwać się 
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bardzo wolno i ostrożnie, gdyż spląta- 

ne krzewy i pnącze każdy krok tamują, 
a nie zabezpieczają przed natarciem 

byka. Jest to gra w chowanego, gdzie 

śmierć ciągle czycha, albowiem w mro- 

ku trudno dostrzedz zwierzę, leżące 

śród wysokich traw i krzewów. Nie- 
raz strzela się na oślep, a jeżeli się 
spudłuje, jedyną deską ratunku jest wy- 

sokie drzewo, na które człowiek wów- 

czas wdziera się ze zwinnością wiewiór- 

ki. Inaczej dostanie się pod rogi i ko- 

pyta rozjuszonego zwierzęcia. 

W otwartem polu można w poje 

dynkę polować na bawoly, ale w za- 

roślach trzeba mieć dwóch albo trzech 

towarzyszów dla obrony w razie nie- 

bezpieczeństwa. 
Stary osadnik Walker, który wła- 

snoręcznie karczował zn 

dziewiczego lasu, na stokach góry Tu- 
ną przestrzeń 

tamohi opowiadał mi następujące zda- 

rzenie. 

Zostawiwszy żonę i dzieci w osa- 
dzie, pojechał sam do tego pustkowia, 

odległego o 20 kilometrów od mieszkań 
ludzkich. Wziął z sobą zapasów ży- 
wności na kwartał, ale kiedy po wy- 

czerpaniu ich chciał pojechać po nowe, 

okazało się niepodobieństwem. Rzeki 
wylały i dróżki leśne stały się nie do 
przebycia. Wprawdzie mógł się żywić 
korzonkami paproci i jadalnym rdze- 

niem palmy Nikaw, ale Walker nie był 
stworzony na jarosza. W lesie było 
mnóstwo wołowiny, podczas karczowa- 
nia lasu słyszał wciąż w zaroślach po- 
rykiwanie krów i beczenie cieląt, od 

niego więc tylko zależało zdobyć po- 

silny rosbif, lub soczystą polędwicę. 
Ze strzelbą w ręku i nożem myśliw- 

skim za pasem udał się na łowy. W za- 
roślach napotkał świeże, ślady i, wy- 

szedłszy na polankę, dojrzał na niej 
stado krów, strzeżonych przez wspa- 
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niałego byka. Upatrzywszy najbliższą 
tłuściutką jałoszkę, strzelił do niej i tra- 
fił w łeb. 

Można sobie wyobrazić wściekłość 

byka! Z szybkością strzały sunął na 

zuchwalca. Walker nie zdążył nabić 

powtórnie strzelby, wziął więc nogi za 
pas i zaczął zmykać co tchu. Achl 

jak on zmykał! Zdyszany, podrapany 
kolcami, dopadł wreszcie do wysokie- 
go drzewa o nizkich| gałęziach. Ze 
zwinnością kota wdrapał się na nie 

i siadł okrakiem na gałęzi, Byk jedno- 
cześnie stanął pod drzewem i nogi Wal- 

kera musnęły płowy jego grzbiet. 
Mściwy byk nie chciał puścić wi- 

nowajcy i nie ruszał się z pod drzewa. 

Kiedy kilka godzin minęło w ten spo- 

sób, więzień zaczął doświadczać mę- 

czarni głodowych.  Zażarty dozorca 
szczypał trawę, ale oczy jego zaszłe 

krwią ścigały każdy ruch Walkera. 
Biedak długo łamał sobie głowę, 

jak się wydobyć z tej pułapki, aż wre- 

szcie wynalazł sposób. Był doskona- 
łym gimnastykiem, uczepiwszy się więc 

kolanami gałęzi, która dotychczas słu- 

żyła mu za wierzchowca, opuścił się na 

dół i zaczął lżyć byka, wymyślając mu 
od ostatnich. 

Zdumione zwierzę zapewne po raz 

pierwszy słyszało głos ludzki i zacie- 
kawione, podeszło bliżej, podnosząc łeb 
ku temu osobliwemu stworzeniu, które 

darło się ze wszystkich sił. Na to tyl- 
ko czekał Walker, i skoro byk podniósł 

ku niemu łeb, więzień jego wpakował 
mu między rogi długie na ośm cali 
ostrze noża. Zwierzę ryknęło i padło 
nieżywe. Walker nieciekawy mięsa by- 

czego, odszukał zabitą jałówkę i żył jej 

mięsem, dopóki wody nie opadły. Na- 
turalnie odpiłował bykowi rogi, stano- 
wiące wspaniałe trofeum myśliwskie. 

Podobna przygoda spotkała znajome- 

archiwum 
harcerskie.pl  
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go nauczyciela, który postanowił sko- 
rzystać z wakacyi, żeby przyłączyć się 
do wyprawy [myśliwskiej. Nie posia- 

dał żadnego doświadczenia, a przytem 
nosił binokle. Pierwszej zaraz nocy 
zginął.  Daremnie towarzysze szukali 
go i nawoływali, wreszcie przekonani, 

że powrócił do domu, udali się na noc 
do sąsiedniego folwarku. O świcie wy- 

szli znowu na poszukiwania. Poza fol- 
warkiem rozciągała się znaczna prze- 
strzeń wykarczowana, ciężka do prze- 

bycia z powodu licznych pniaków i ga- 
łęzi. Śród nich znaleziono najprzód 
połamany i podeptany kapelusz nauczy- 
ciela, a potem jego binokle,. Oczywi- 

ście przytrafił mu się jakiś nieszczę- 
śliwy wypadek. 

W oddali sterczało kilka drzew, 

oszczędzonych przez siekierę, a pod 

niemi pasło się spokojnie jakieś wielkie 
zwierzę. 

-— To mój wół—rzekł właściciel fol- 

warku—łagodny jak baranek. 
Z wierzchołka drzewa ozwał się 

w tej chwili drżący głos nauczyciela 
i wystraszona jego twarz ukązała się 
śród gałęzi. 
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— Ratujcie! — jęknął — dziki bawół! 
Ta bestya nie dała mi śię ruszyć przez 
całą noc... Zabijcie go na miłość Bo- 
ską! 

Myśliwi spoglądali ze zdumieniem 

to na bladą twarz nauczyciela, to na 

spokojne zwierzę, które bezwiednie na- 

robiło mu tyle strachu. Obraz był tak 
pocieszny, że parsknęli głośnym śmie- 
chem. w 

Ściągnięto z drzewa nauczyciela, 
który opowiedział, że, wziąwszy zdale: 

ka wołu za dzikiego byka, strzelił do 
niego, chybił i schronił się na drzewo. 
Zwierzę poszło za nim i położyło się 

pod drzewo, porykując od czasu do 

czasu, czem napędziło biednemu nau- 

czycielowi śmiertelnego strachu. 
Bohater tej pociesznej przygody 

śmiał się z niej wraz z innymi, dał je- 
dnak za wygrane polowaniu na bawoły. 

Mniej szczęśliwy był sławny lotnik 
Latham, który podczas polowania na 
bawoły w Afryce, zginął stratowany 
przez rozjuszone zwierzę. 

„The Wide World Magazine* 1912. 

EGTAŻE KORE 
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Podstawą szkoły jazdy konnej i tre- 

sury konia wierzchowego jest skombi- 
nowane użycie cugli i mundsztuka, kie- 

rowane intuicyą i umiejętnością jeźdź- 

ca, a wspierane odpowiedniem działaniem 

szenkli przy prawidłowem siedzeniu 
w siodle. Innemi słowy, jeździec porozu- 
miewa się z koniem za pomocą t. zw. 

pomocy rękt i szenkli, ja także za pomo- 
cą siedzenia, które przy najlżejszej zmia- 
nie miejsca przesuwa punkt ciężkości, 
przez co bądź ułatwia, bądź też utru- 

dnia koniowi wykonanie tego lub inne- 
go ruchu. 

Pomoce ręki i szenkli winny zawsze 
wspierać się wzajemnie, zmiana zaś sie- 

dzenia w związku z pomocami ręki 
i szenkli może być stosowana tylko w pe- 
wnych określonych wypadkach, np. przy 

chodach bocznych. 

Każdy skaut, jeżdżący konno, winien 

sobie zdawać sprawę z działania wędzi- 
dła i mundsztuku i umieć w odpowie- 
dni sposób używać tych pomocy. 

Wędzidło trenzlowe działa bezpośre- 

dnio na szwy warg pyska końskiego, 
pośrednio zaś na mięśnie, podnoszące 

głowę do góry, a więc przedewszyst- 
kiem na mięsień szyjny wielki. Nato- 

miast wędzidło mundsetukowe działa bez- 

pośrednio na dolną szczękę konia, po- 
średnio zaś na mięśnie, zginające gło- 
wę, to jest t. zw. „ścięgno*. Ta różni- 
ca w działaniu wędzidła trenzlowego 
i mundsztukowego tłómaczy się ich od- 

mienną budową: wędzidło trenzlowe 

składa się z dwuch połączonych ze so- 
bą kółkiem metalowych sztabek rucho- 

mych, grubości mniej więcej średniego 
palca, do których bezpośrednio przy- 
pinamy cugle, podczas gdy wędzidło 
mundsztukowe stanowi żelazo całkowi- 

te opatrzone łańcuszkiem, zapinanym 
koniowi pod brodę, tudzież czapkami, 
od których idą cugle do ręki jeźdźca. 

Główną rolę wędzidła trenzlowego 
stanowi podnoszenie głowy koniowi, głó- 

wną rolę wędzidła mundsztukowego jest 
jej zginamie, czyli t. zw. ganaszowanie 
konia. Dla tego też, kiełznając konia 
mundsztukiem. umieszczamy w je- 
go pysku wędzidło mundsztukowe pod 
wędzidłem trenzlowem, a rozbierając 

cugle w dwie ręce przy wyższej jeździe, 

trzymamy cugle trenzlowe w prawej ręce 

ponad lewą ręką, w której znajdują się 

cugle od mundsztuka. 

Przy wyborze wędzidła trenzlowego 
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należy pamiętać, że im żelaza są cień- 

sze, tem działanie ich na wargi koń- 
skie będzie ostrzej- 
sze, dla tego też przy 
ujeżdżamiu młodych 
koni używać należy 
grubego wędzidła, t. 
zw. szkolnego, albo ro- 

boczego. Kółko, łą- 

czące obie sztabki, ze 

względu na bezpie- 

czeństwo jeźdźca win- 

no być .wyrobione 

z jednego kawałka, bo- 
rowane, nie zaś luto- 

wane; użycie rucho- 

mego zawiasu dla złą- 
czenia sztabek zamiast 

kółka jest niedopuszczalne, albowiem 
zawias taki przy poruszaniu się z ła- 

twością może skaleczyć język koniowi. 

Wędzidło mundsztukowe działa na 
podobieństwo dźwigni, narzędzia, o któ- 
rem Archimedes miał się wyrazić, że 

gotów jest podnieść niem kulę ziemską, 

byleby tylko mógł znaleźć punkt opar- 
cia, z tą tylko różnicą, że mundsztuk 

działa nie z dołu do góry, lecz z góry 
na dół. Unieruchomienie żelaza mund- 
sztukowego na szczękach końskich 
przez podpięcie koniowi pod brodę łań- 
cuszka wytwarza stały punkt oparcia; 

im mocniej przypięty został łańcuszek, 
to jest, im stalszy jest punkt oparcia, 

im dłuższa jest dźwignia, której rolę 
w danym wypadku spełniają czanki 

mundsztukowe, tem ostrzej działa mund- 
sztuk w pysku konia. Żelazo mund- 
sztukowe posiada t. zw. szramki, to jest 
wycięcie dla tem łatwiejszego pomie- 
szczenia języka, zwane technicznie po 

francusku „libertć de langue*; rozumie 

się samo przez się, że im głębsze jest 
to wycięcie, tem ostrzej działa mund- 

sztuk i naodwrót, im wycięcie jest 
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mniejsze, tem łagodniejsze jest jego 
działanie. Odmianą mundsztuka jest 

t. zw. pelkam, to jest mundsztuk zła- 

many, składający się z dwuch części, 

połączonych ze sobą kółkiem, jak w wę- 

dzidle trenzlowem. Wbrew: opinii wie- 

lu jeźdźców uważamy ten rodzaj kieł- 
znania za wręcż szkodliwy, albowiem 

pelham, działając nie na szwy warg, 
ale na dolne szczęki, dzięki swemu zła- 
maniu daje się im bardzo we znaki, 

szezególniej przy mocno podpiętym 
łańcuszku, nie mówiąc już o tem, że po- 

zbawia jeźdźca możności stosowania 
skombinowanych pomocy trenzlii mund- 

sztuka. 
Zarówno wędzidło, jak i mundsztuk, 

przypinamy do odpowiedniego nagłów- 
ka. Nagłówek składa się z zauszni- 
ka (1), naczółka (2), podpinki (3), po- 

liczków (4), napyska (5), z cugli, przy- 

pinanych do kółek odpowiedniego wę- 
dzidła, i z odpowiednich wędzideł, słu- 
żących do kiełznania. 

Przystępując do kiełznania młodego 

konia, należy zachować konieczną ostro- 

żność, aby go w samym początku nie 
zrazić do tresury. Zakładając mu na- 
główek i wkładając mu wędzidło do 
pyska, trzeba pieszczotliwie przema- 
wiać do konia i klepać go po szyi. 
W. pierwszych dniach tresury przy 

kiełznaniu.konia trzeba zachować mu 

na głowie uździenicę stajenną. Wędzi- 

dło trenzlowe powinno leżeć w pysku 
końskim na palec poniżej «szwu warg; 

podniesione wyżej może mu natrzeć 

wargi, opuszczone zaś może wywołać 

przerzucanie przez nie języka. Nagłó- 
wek winien leżeć na ciemieniu, nie do- 

tykając uszu; naczółek powinien przy- 

legać szczelnie do czoła pod uszami, 
lecz tak, aby ich nie mógł nacierać; 

policzki winny spadać do linii pyska 
wzdłuż kości policzkowych; podpinka 
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powinna być podciągnięta w ten spo- 

sób, aby nagłówek nie zmieniał miejsca 

w ruchu, a koń mógł oddychać zupeł- 
nie swobodnie. Jeżeli koń krzywi pysk 

lub nazbyt go otwiera, należy ściągnąć 
mu pysk pod dolną wargą za pomocą 
t. zw. hannowerskiego rzemyka. Sko- 
ro koń przyzwyczai się nieco do tren- 

zli w pysku, należy zacząć go kiełznać 
mundsztukiem, chociażbyśmy go jeszcze 
tresowali w dalszym ciągu na trenzli. 

Wędzidło mundsztukowe powinno 
być zastosowane do pyska konia. Wę- 
dzidło zbyt długie rusza się w pysku 
końskim, denerwując zwierzę niepotrze- 

bnie, wędzidło zbyt krótkie naciera 
wargi, na których wskutek tego potwo- 
rzyć się mogą ranki. O grubości wę- 
dzidła w zastosowaniu do pyska konia 

mówiliśmy już powyżej. 
Wędzidło powinno leżeć w pysku 

końskim tak, aby opierało się swobo- 
dnie na szczękach konia i przylegało 
do nich. Koniom, które mają zwyczaj 

spuszczać należy zakładać 
mundsztuk nieco wyżej, i  naod- 

wrót, koniom, zadzierającym łeb do gó- 
ry, trzeba zakładać mundsztuk nieco 
niżej, tak jednak, aby w żadnym wy- 

padku nie dotykał kłów. W pierwszych 
dniach kiełznania, dopóki koń nie przy 
zwyczai się do mundsztuka, można uie 
przypinać łańcuszka. 

głowę, 

Łańcuszek ten okrągły lub płaski 
upina się od prawego boku konia ku 
lewemu, a założony na haczyk i wy- 
prostowany wykręca się w prawą stro- 
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nę dopóty, dopóki ogniwa nie ułożą 
się zupełnie w kształcie wstążki; nastę- 

pnie zaczepia się ogniwo z góry w ha- 
czyk, pozostawiając jedno lub dwa ogni- 

wa zapaśne. Prawidłowe założenie łań- 
cuszka daje Stipal: jeżeli pociągniemy 

lekko wstecz cugle mundsztukowe 
w ten sposób, aby czanki stanęły do 
ganaszów konia w równym kącie, a łań- 

cuszek dopiero wówczas działać poczy- 
na, wtedy upięcie mundsztuka jest zu- 

pełnie prawidłowe, w przeciwnym zaś 

razie będzie ono z pewnością za ostre. 

Wogóle łańcuszek powinien być tak 
upięty, aby pomiędzy nim a podbród- 

kiem konia mogły się wygodnie zmie- 
ścić dwa palce. 

Koniom o czułym pysku należy za- 
kładać łańcuszek nieco słabiej, koniom 

o pysku tępym lub zerwanym trzeba 
podpinać go mocniej. . Skoro zwierzę 

przyzwyczai się już do trzymania że- 

laza w pysku, należy przystąpić do 
oswajania go z jego działaniem, naj- 
pierw tresując go w ręku, a potem do- 

siadając go pod siodłem. 

ZDYBYDNARKOKOLO<  
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Szkoła w Kugby. 

Rugby, niewielkie miasteczko, po- 
łożone o dwie godziny jazdy koleją że- 
lazną od Londynu na drodze do Bir- 
mingham, szczyci się posiadaniem je- 
dnej z najlepszych szkół publicznych 
w Anglii, założonej w r. 1567, przez 
miejscowego kupca Sheriffe'a, Ze szko- 
ły tej wyszedł stworzony przez nieza- 
pomniahego Thomasa Arnolda, który 
rządził przez lat czternaście (1828 — 
1842), dzisiejszy, ogólnieprzyjęty wszkol- 

nictwie angielskiem system samorządu 
szkolnego, tu odgrywa się fabuła cie- 

kawej powieści p. t. „Szkolne lata To- 
ma Browna*, przetłomaczonej świeżo na 

język polski, stąd wreszcie wyszedł 
zreformowany — u nas dotąd zupełnie 

nieznany — system piłki nożnej, zaini- 

cyonowany w r. 1823 przez niejakiego 
Williama Ellisa, który, jak głosi wmu- 
rowana w szkole tablica pamiątkowa— 

„z chwalebnem zapoznaniem ówcze- 

snych przepisów pierwszy schwycił 
piłkę rękoma i uciekł z nią, tworząc 

tym sposobem podstawę nowego syste- 

mu gry, zwanej dziś Rugby football* *). 
Przechodząc w szeregu lat rozmai- 

te koleje, szkoła Rugby uległa w koń- 
cu XVIII stulecia zupełnej dezorganiza- 
cyi tak dalece, że, kiedy kierownikiem jej 

został surowy dr. Ingles, przezwany 
„czarnym tygrysem*, w szkole wybu- 

chła krwawa rewolucya (1797). Wy- 

chowańcy oblegli dyrektora w jego 
mieszkaniu i podpalili schody, chcąc 

go upiec żywcem, dopiero wezwane 

wojsko stłumiło bunt siłą oręża, poczem 

*) W przeciwstawieniu do grywanego 
i u nas t.zw. „Association footballu*, to jest 

londyńskiej piłki nożnej. 
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relegowano wszystkich uczniów, a sa- 

mą szkołę na pewien czas zamknięto. 

Z objęciem rządów przez Thomasa 
Arnolda nastaje w Rugby, a później 
w całej Anglii, era odrodzenia szkol- 
nietwa narodowego. Arnold powołał 
uczniów najstarszej klasy do współ- 
udziału w zarządzie szkołą i stosunek 

swój do młodzieży oparł na jaknajda- 

lej idącem zaufaniu, wzamian jednak 

żądał od niej uczciwości w wykonywa- 
niu obowiązków i wysokiego poziomu 
służby publicznej dla dobra szkoły. 
Nikt bardziej od niego nie był skłon- 
nym do poświęcenia jednostki na rzecz 
zbiorowości. 

System Arnolda poddaje młodsze 
klasy pod bardzo daleko idącą władzę 

uczniów klas starszych i tworzy w szko- 
le dość skomplikowaną hierarchię ucz- 
niowską. I dziś w Rugby, jak zresztą 

i w innych angielskich szkołach publi- 
cznych, młodsi chłopcy obowiązani są 
do bezwzględnego posłuszeństwa swo- 
im „proposterom*, albo „monitorom*, 

to jest uczniom obu oddziałów (górnej 
i dolnej ławki) najstarszej (VI) klasy, 

którzy tworzą pewnego rodzaju. ciało 
zbiorowe pod przewodnictwem „kapi- 
tana szkoły*, to jest prymusa VI klasy 
oddziału klasycznego. 

Szkoła w Rugby dzieli się na trzy 
oddziały; klasyczny, realny i wojskowy, 

do którego przyjmowani są chłopcy od 
piętnastego roku życia. Całkowity kurs 
obejmuje dziesięć klas zasadniczych 
(górna i dolna ławka klasy VI, klasa, 

zwana „XX, dalej starsza i młodsza 

Va, wyższa i niższa średnia I, wyższa 
i miższa średnia II, klasa przejściowa 
(shell) i niższa szkoła, złożona również 
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z kilku „ławek*, czyli oddziałów). Rok 

szkolny dzieli się na trzy tercyały 

($-to michalski, post i letni): w końcu 

każdego tercyału odbywa się promo- 
wanie uczniów do klas następnych, 
przyczem w jednej klasie nie wolno 
pozostawać dłużej jak przez cztery 
tercyały. Dla każdej klasy jest ściśle 
określony wiek, i nikt nie może pozo- 
stawać w szkole dłużej jak do ukoń- 
czenia dziewiętnastego roku życia. Wa- 
kacye Bożego Narodzenia trwają pięć 

tygodni, Wielkiej Nocy trzy tygodnie, 
letnie siedem tygodni. Szkoła w roku 
bieżącym liczy 540 uczniów, z których 
większość mieszka w szkole w t. zw. 
„domach*, prowadzonych przez poszcze- 
gólnych nauczycieli. Podług rozkładu 
wypada trzy razy tygodniowo od 5 do 
6 godzin zajęć szkolnych i od 2 do 3 

godzin przygotowania do lekcyj, nato- 
miast w inne dvi lekcye trwają tylko 

do południa, wieczorne zaś zajęcia nie 
przenoszą godziny dziennie. Cały wol- 
ny czas poświęcają chłopcy grom, za- 

bawom i sportom. 

Przy szkole istnieje kilka stowarzy- 
szeń, założonych i utrzymywanych 
przez samych wychowańców, jak np. 

towarzystwo przyrodnicze, związek dy- 

  
Podzcas pauzy. 

Gmach szkolny od placu do gier. 

skusyjny, odbywający co sobotę pu- 

bliczne posiedzenia, na których poru- 
szane są aktualne kwestye chwili bie- 
żącej, wreszcie dwa kółka literackie 

(Eranos i Anonymi) dla wspólnego Qzy- 

tania arcydzieł literatury współczesnej. 

W szeregu sportów, uprawianych 
w Rugby, na pierwszem miejscu nale- 

ży postawić piłkę nożną, która tem się 
różni od footballu klasycznego, że nie- 
tylko bramkarz, lecz także backi i half: 
backi mogą chwytać piłkę rękami, nie- 
tylko zaś odbijać ją nogą lub głową. 
Przepisy Rugby footballu zostały osta- 
tecznie zredagowane i zatwierdzone 

w r. 1881, liczba grających każdego 
obozu, pierwotnie nieograniczona (por. 

Thomasa Browna), ustanowioną z0- 

stała w r. 1867 na dwudziestu, w dzie- 

sięć lat później na piętnastu, zamiast 
klasycznej liczby jedenastu. Rugby 

football jest znacznie trudniejszy od 
zwykłego footbalu, a co zatem idzie 
niebezpieczniejszy, tembardziej, że 
tolerowanem jest w pewnych wypad- 

kach podstawianie nóg, a walka o pił- 
kę, jaka się rozwija na boisku w kul- 
minacyjnym punkcie gry, przypomi- 

na niekiedy zbiorowe zapasy zawo- 
dowych atletów. 

Na drugiem miejscu stoi cricket, 

gra u nas nieznana, natomiast cie-  
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Rugby football. 

sząca się w Anglii wielką popularnością, 
szczególniej jako gra letnia w przeci wsta- 
wieniu do cięższego zimowego footballu. 
Pozatem młodzież w Rugby uprawia 
z zamiłowaniem lekką atletykę, spe- 
cyalnie zaś rozmaite biegi, zarówno na 

szybkość jak i na siłę, a także biegi 
dystansowe z naturalnemi przeszkoda- 

mi terenu (eros country running). A. że 

o powodzeniu rozstrzyga tu przede- 
wszystkiem training, to jest stopniowe 

ćwiczenie ciała przy uwzględnieniu od- 
powiedniej dyety, łatwo zrozumieć sto- 
pień korzyści, jaki stąd wypływa dla 
zdrowia młodego pokolenia. W. niż- 
szych klasach obowiązującą jest przez 

cały rok nauka gimnastyki szwedzkiej, 

a w letnim tercyale — nauka pływania, 
nauka gimnastyki na przyborach pozo- 
stawia się uznaniu samych chłopców, 
względnie ich rodziców. Każdy nowo- 

wstępujący uczeń podlega specyalnym 

oględzinom lekarza, który wystawia mu 
odpowiednią kwalifikacyę. Wreszcie 

przy szkole istnieją kursy boksowania, 
fechtunki i nauki ciesielstwa. 

Niedawno zorganizowana straż og- 

niowa miała przed dwoma laty sposo- 
bność odznaczenia się przy pożarze je- 
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dnego z budynków szkolnych. 
'Wobee zupełnego braku narzę- 
dzi i przyrządów ówiczenia 
szkolnej straży ochotniczej po- 
legają prawie wyłącznie na spu- 
szczaniu młodszych kolegów na 
lince z okien trzeciego lub 
czwartego / piętra, ©0 zresztą 

głównie stosowanem jest wzglę- 
dem maleów jako kara za nie- 
posłuszeństwo. "Tym sposobem 
pożarnictwo stoi w Rugby na 
usługach pedagogiki, czy z ko- 
rzyścią dla celów wychowa- 

wczych, o tem w danej chwi- 

li nie będziemy mówili. 
Od r. 1906 każdy chłopiec po wstą- 

pieniu do szkoły bywa zaliczony do od- 
działu „rekrutów *, i w przeciągu pier- 
wszego kwartału musi przejść naukę 
musztry (minimum trzydzieści ówiczeń) 

tudzież strzelania do celu z minjaturo- 

wych karabinów wojskowych, niosących 

na 44 odległości normalnej. Pozatem 

przy szkole istnieje t.zw. korpus przy- 
gotowawczy, powołany do życia na mo- 

cy rozporządzenia ministra wojny z ro- 

ku 1908, upoważniającego wszystkie 
szkoły publiczne i wyższe zakłady na- 
ukowe do tworzenia specyalnych od- 
działów szkolnych, mających na celu 
wyrobienie wojskowe młodzieży. Służba 
w korpusie przygotowawczym jest do- 
browolna, a ci, którzy zdali odpowie- 
dni egzamin i odbyli pewną ilość ćwi- 
czeń w polu, otrzymują specyalne przy- 

wileje i ulgi przy zdawaniu egzaminów 
wstępnych do szkół wojskowych i na 
stopień oficera armii terytoryalnej (re- 

zerwy). Korpus przygotowawozy liczy 

w roku bieżącym w Ratgby 370 podo- 

ficerów i szeregowców pod dowództwem 

7 oficerów (4 nauczycieli i 3 chłopców). 

W każdym tercyale korpus odbywa 
oprócz przepisanej liczby musztr na 
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  podwórzu szkolnem dwudniowe 
manewry w okolicach Rugby, 
latem zaś wychodzi do obozu 
na siedem dni do Aldershot lub 
na Salisburg Plain, gdzie w lipcu 
zbierają się.razem korpusy przy- 
gotowawcze wszystkich szkół 
publicznych. Ośmiu najlepszych 

strzelców tworzy szkolną dru- 

żynę strzelecką, która bierze 

udział we wszystkich konkur- 
sach, otwartych dla młodzieży 

szkolnej. Najpoważniejszym kon- 
kursem strzeleckim tego rodza- 
ju jest konkurs o tarczę Ashbur- 
tona, którą drużyna z Rugby wygrała 
cztery razy (1861, 1894, 1907 i 1909). 
Oprócz strzelania do celu w korpusie 
przygotowawczym zwróconą jest uwa- 

ga na naukę sygnalizacyi zarówno se- 

maforowej jak i systemem Morsa. 

Na zakończenie należy dodać, że 

cały system gier, zabaw i sportów opie- 
ra się w Rugby w znacznej części na 
dążeniu do. zdobycia rekordu w drodze 

ciągłego współzawodnictwa pomiędzy 
poszczególnemi obozami szkolnymi lub 
pomiędzy wybranym obozem  szkol- 
nym i obozami obcymi, najczęściej obo- 

Zwycięzcy na konkursie strzeleckim. 

zami innych szkół publicznych. Stąd 
też w życiu sportowem młodzieży an- 

gielskiej konkursy i matche odgry- 
wają tak poważną rolę. I niema w tem 
nie dziwnego. Wszakże w Londynie 

odbywa się nawet doroczny match pił- 

ki nożnej pomiędzy lzbą Gmin a Izbą 
Lordów, nie mówiąc już o powszechnie 

znanych regatach pomiędzy uniwersy- 

tetami w Oxford i Cambridge na Ta- 
mizie na przestrzeni od Putney do 

Mortlake. 

AUf. 

DRE IPRO WE WWGGUWFEK 
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PODRĘCZNIK DLA PRZEWODNICZEK 

czyli 

W jaki sposób dziewczęta mogą 

przyczynić się do odrodzenia kraju? 

Dobre uczynki. Każda z was powin- 

na starać się o to, żeby w ciągu dnia 
spełnić jaki dobry uczynek. Wstając 
rano, zawiążcie sobie węzełek na chust- 

ce, żebyście o tem pamiętały, wieczo- 

rem zaś przypomnijcie sobie, ile dobre- 
go wykonałyście w ciągu dnia. 

Jeżeli którego dnia zapomniałyście 
o tem, nazajutrz usiłujcie wynagrodzić 

to w dwójnasób. Pamiętajcie, żeście zo- 

bowiązały się do tego uroczystym i do- 

browolnym ślubem! 
Może to być nawet drobnostka, np. 

ustąpienie )komu miejsca w tramwaju, 

albo przeprowadzenie staruszki przez 

ulicę, albo napojenie spragnionego ko- 
nia, podniesienie skórki od pomarańczy, 

na której mógłby się ktoś 'poślizgnąć. 
Ale to musi być dokonywane codzien- 
nie i wtedy dopiero liczy się za dobry 
uczynek, jeżeli nie przyjmiecie za to 

nagrody. 

Trzeba, żebyście się nauczyły, ja- 
kim sposobem z chustki można zro- 

bić fagę, sznur, bandaż, temblak lub 

nosze. 
Ratownictwo. Czy może być czyn 

wznioślejszy, jak ocalenie komu życia 
z narażeniem swojego? Gdyby zdarzy- 
ła się kiedy sposobność do takiego czy- 

nu,ręczę, że żadna z was nie zawa- 

hałaby się postawić swojego Życia na 
kartę, m jeżeli chcecie, żeby wasze 
poświęcenie nie było bezowocne, mu- 

sicie wprzód wiedzieć, w jaki sposób 
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należy brać się do ratowania bliźniego. 
Nauczcie się, jak zawiązuje się nos 
i usta mokrą chustką, zanim wejdzie 

się do miejsca pełnego dymu; jak mo- 

żna podrzeć prześcieradło w pasy i ukrę- 
cić z niego linę, za pomocą której czło- 

wiek spuszcza się przez okno z płoną- 

cego budynku; jak trzeba nieść zemdlo- 

ną osobę, jak ratować topielców i t. p. 
/ Trzeba nauczyć dziewczęta, w jaki 

sposób przychodzi, się z pomocą 0so- 
bom zemdlonym, wyciągniętym z wody, 

albo pozornie uduszonym. 
Szpitalnictwo. Może się zdarzyć, że 

będziecie musiały zamienić jaki budy- 
nek: szkołę, lub szopę na tymczasowy 

szpital. Trzeba zawczasu pomyśleć, 
w jaki sposób wzięłybyście się do tego, 
skąd' postarałybyście się o łóżka, prze- 

ścieradła, gąbki, miednice i t. p. W po- 

koju, w którym odbywają się wasze 

zebrania podczas niepogody, jest pewno 
szafa, otóż zamieńcie ją na apteczkę, 

zróbcie spis wszystkich lekarstw i środ- 
ków opatrunkowych, które powinny się 

znajdować w apteczce i wybierzcie na 
każdy przedmiot stosowne miejsce. Mu- 
sicie się nauczyć słania łóżek, zmienia- 

nia prześcieradeł bez poruszenia ran- 

nego, utrzymywania czystości, gotowa- 

nia smacznych potraw dla chorych, ro- 
bienia kataplazmów i t. p. To wszy- 
stko może wam się kiedyś przydać, 
a wtedy jakże będziecie rade, że może- 

cie przyjść bliźnim z pomocą. 

Kiedy mowa o szpitalach, przypo- 

mina mi się jedno zdarzenie z wojny 
Burów z Anglikami. W szpitalu leżał 
żołnierz szkocki, któremu obcięto prze- 
strzeloną w bitwie lewą rękę. Pielę- 

gniarka powiedziała mu, że taka sama 
operacya czeka pewnego Bura, i rze- 

oczywiście na sąsiedniem łóżku umieszczo- 
no wkrótce owego Bura, który po od- 
jęciu ręki jęczał żałośnie. Żołnierz 
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uczuł dla swego wroga wielką litość 
i, zawoławszy pielęgniarki, rzekł do niej: 
„Siostro, proszę cię, zanieś temu nie- 

szczęślilwemu dwa papierosy z mojej 

cygarniczki, może to mu ulży*. Kie- 

dy Bur dowiedział się o dobroci angiel- 
skiego żołnierza, rozpłakał się ze wzru- 
szenia. 

Życie domowe. Każda przewodniczka 

powinna dbać o szczęście swojej rodzi- 
ny. Po powrocie ze szkoły lub z fa- 
bryki pierwsza jej myśl niech będzie 
poświęcona ukochanym, wszystkie zaś 
usiłowania zwrócone do tego, żeby ka- 

żdemu ulżyć i rozjaśnić życie. Będzie 

się starała: dopomódz rodzicom i oka- 
zać im wdzięczność za trudy, poniesio- 
ne około jej wychowania. Niech nie 
zapomina też o młodszem rodzeństwie. 

niech bawi je i uczy, własnym 8 

kładem wpaja w nie zasady cnoty i ucz- 

oiwości, niech pamięta, że siostry i bra- 
cia będą naśladowali ją we wszystkiem, 
ona więc byłaby winna, gdyby przejęli 
od niej co złego. Każda z was może 
być w domu bardzo użyteczną i ko- 
chaną, każda może być pociechą rodzi- 

ców i opiekunką rodzeństwa, promie- 

niem słonecznym, który rozjaśnia dom 
cały. 

Słyszałem o następującem zdarzeniu. 
Do chaty na pustkowiu przyjechał po 
półrocznej nieobecności poborca podat- 
kowy i ździwił się, kiedy zamiast wła- 
ściciela otworzyła mu czternastoletnia 

dziewczynka i wręczyła przygotowaną 

kwotę. Na zapytanie, gdzie jest jej 

ojciec, wdowiec, odpowiedziała, że 

umarł cztery miesiące temu. „A więc 

któż opiekuje się wami? —zagadnął, wi- 

dząc w chacie dwoje drobnych dzieci. 
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„Oh! dajemy sobie jakoś radę* — od- 
powiedziała dziewczynka — „ja opie- 
kuję się rodzeństwem i prowadzę go- 

spodarstwo; sprzedałam właśnie kilka 

prosiaków, żeby mieć pieniądze na za- 

płacenie podatku. Nie chcę prosić ni- 
kogo o pomoce*, Ta dzielna dziewczy- 

na, prawie dziecko, podjęła odważnie 
ciężar obowiązków, który dotąd spoczy- 
wał na barkach rodziców. 

U nas w Polsce takie dzielne dzie- 

wczęta wcale nie są rzadkością. Raz 

na wsi, zapuściwszy się dalej, niż ZWy- 

kle, zaszłyśmy do nieznanej wsi. Po- 
nieważ głód nam dokuczał, stanęłyśmy 

przed najbliższą chatą i poprosiłyśmy 

o chleb i mleko. Hoża piętnastoletnia 

dziewczyna wyniosła nam po kubku 

zimnego mleka i po kromce smaczne- 

go chleba z masłem. W rozmowie do- 
wiedziałam się, że jej matka od roku 

leży sparaliżowana. „Któż więc zajmu- 
je się gospodarstwem?" — zapytałam— 
„kto doi krowy, piecze chleb, gotuje 
strawę, oprząta świnie, okopuje karto- 
fle, daje baczenie na dzieci i dogląda 
chorej?*. „Ja* — z prostotą odpowie- 
działo dziewczątko, nie domyślając się 
nawet, że jest Opatrznością całej rodzi- 
ny. Kiedy, odchodząc, wręczyłyśmy 
jej zapłatę za podwieczorek,. ucałowała 

nas obie w twarz, czego bynajmniej 
nie wzięłyśmy jej za złe, gdyż taki 
jest zwyczaj śród ludu w piotrkowskiem. 

Nieraz później, kiedy widywałam ;pa- 
nienki, które nie potrafiły nawet przy- 
szyć sobie tasiemki do spódnicy, przy- 
chodziła mi na myśl ta młodziutka wie- 
śniaczka, która spełniała ochoczo tyle 
trudnych obowiązków. 

o.b.N.  tlom, zamg. Zofia Sokołowska.  



archiwum   

SIADA LP PR AE» 5 ans 

Modlitwa konia. 

Jedno z dziesięciu przykazań prawa 

skautowego głosi, że każdy skaut ma 

być przyjacielem i opiekunem WszOE 

kiego żyjącego stworzenia, w szczogól- 

ności zaś koni i psów, te bowiem zwie” 

rzęta najbardziej przywiązują się do 

ludzi. 

Niestety, los tych zwierząt, a SZGZe- 

gólniej koni, nie jest (do nę 

u nas, gdzie dzięki brakowi kultury 

zdarzają się zbyt często wyphdki okru- 

tnego obchodzenia się z końmi i nie- 

litościwego ich katowania. 

Inaczej dzieje się zagranicą. Tam 

już od dłuższego czasu towarzystwa 

opieki nad zwierzętami rozwinęły owo: 

cną działalność na tem polu. Dzięki 

usilnej agitacyi kary za złe obchodze- 

nie się woźniców z końmi są bardzo 

surowe. Ale nie dość karać zły czyn, 

należy dążyć do tego, aby wypadki 

z tych czynów były jaknajrzadsze. 

Naczelnik nowojorskiej policyi, jak 

donosi „Przyjaciel Zwierząt”, wpadł na 

oryginalny pomysł. Oto we wszyst- 

kich stajniach i zajazdach kazał wy- 

wiesić następującą odezwę do woźni- 

Da ciebie zanoszę me prośby, 0, wła- 

A aa nie był głodny i spra- 

gniony. 

NU 
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Pozwól mi odpocząć w czysto utrzy- 

manej stajni, po ciężkiej, całodziennej 

pracy. 

Przemów do mnie, gdyż więkize 

jest moc głosu ludzkiego, aniżeli prze- 

moc bata. 

Nie bij mnie, kiedy ciągnę twój 

wóz pod górę; nie targaj uzdą, gdy 

zjeżdżam na dół. 

Jeżeli nie zrozumię cię odrazu, to, 

zamiast okładać mnie batem, przekonaj 

się, czy nie uwierają mnie podkowy, 

czy uździenica nie wżera się w me 

ciało. 

Jeżeli nie chcę jeść — obejrzyj mo- 

je zęby. 

Nie obcinaj mi ogona — tej jedy: 

nej mej obrony przed natrętnymi owa” 

dami. 

Drogi Panie, kiedy zestarzeję się 

i z sił opadnę, gdy będę ci już niepo- 

trzebny, nie skazuj mnie na śmierć gło- 

dową! Lepiej zabij mnie odrazu, abym 

nie cierpiał napróżno. 

Wybacz mi, że w imię Tego, Któ- 

ry narodził się w stajence, modlę się 

do Ciebiel* 

Modlitwa ta miała ogromne powo- 

dzenie i w Nowym Yorku znacznie 

zmalała ilość wypadków złego obcho- 

dzenia się ze zwierzętami. 

JH 44 441 
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W ciemiu kasztana. 
— Więc pan jest sarnouczkiem? 
— Tak, panie. Mając lat 21, nie umiałem 

jeszcze nic, ale zabrałem się do pracy i w prze- 
ciągu roku nauczyłem się sam wszystkiego, 
co dziś umiem, od siebie samego. 

Profesor Ramoliński zastaje w laborato- 
ryum chemicznem jednego ze swych uczni, 
palącego pokryjomu papierosa, a chcąc go 
porządnie nastraszyć, dodaje do całej powo- 
dzi gorzkich wyrzutów. 

— Qzy wiesz, że dwa lata temu w Radomiu 
w podobnym wypadku od rzuconego niedo- 
pałka nastąpił w laboratotyum straszny wy- 
buch benzyny, który spowodował śmierć dzie- 
sięciu ludzi? 

— Tego w danym wypadku być nie mo- 
gło—odrzekł młody winowajca, 

— Dla czego? 
— Bo w tym pokoju jest nas tylko 

dwóch. 
* 

— Tak—odezwał się pan Szwindelman, 
ofiarowując komuś cygaro wyrobu krajowe- 
go — nałóg palenia należy do kosztownych 
fantazyj. Częstować przyjaciół cygarami, to 
duża strata. 

— Ale czego, cygar, czy przyjaciół —za- 
pytał go ów ktoś. 

Poeta Bajdurzyński chwali zawsze bez- 
interesowność wydawców „Tygodnika Ilu- 
strowanego*, Ci przynajmniej nie są egoi- 
stami—powiada—i nie znam doprawdy ludzi, 
którzyby mniej dbali o własny interes, jak 
właściciele'firmy Gebethner i Wolff. Ile razy 
poszlę im moje wiersze, zawsze mi je zwra- 
cają, chociaż wiedzą dobrze, że tego samego 
dnia jeszcze poszlę je z pewnością innej fir- 
mie konkurencyjnej. 

— Doktór Pigułkiewicz na samym po 

czątku kuracyi obiecał mi, że w przeciągu 
miesiąca postawi mnie na nogi. 

— A czy dotrzymał słowa? 
— Pod pewnym względem tak, gdyż mu- 

siałem sprzedać samochód, aby zapłacić mu 
honoraryum, i teraz chodzę piechotą. 

* 

— Dziś mam prawdziwego pecha. To 
siąty zając, którego w tym miocie pu- 

— Pan hrabia się myli — odzywa się 
uprzejmie sąsiad z lewej strony, —Pan hrabia 
spudłował tylko do jednego, bo to ten sam, 
bestya, kręci się ciągle przy pańskiem stano- 
wisku, szukając bezpiecznego schronienia.  
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Jak urządzić akwaryum. 

Akwaryum, dobrze urządzone, stano- 

wi bardzo miłą zabawkę, kosztuje zaś 

mało trudu i pieniędzy. Śledząc ro- 
zwój i obyczaje jego mieszkańców, mo- 
żna nauczyć się wiele. Ookolwiek się 
robi, powinno jednak być zrobione do- 
brze. Zaniedbane akwaryum, w któ- 
rem nieszczęśliwe rybka nie mają czem 

oddychać, gdyż woda jest zanieczyszczo- 
na gnijącemi roślinami i resztkami je- 

dzenia, jest dowodem niedbalstwa i nie- 

umiejętności właściciela. 
Oto kilka wskazówek, podług któ- 

rych należy urządzić akwaryum. 

Przedewszyskiem pamiętajmy, że ry- 
by nie mogą żyć bez powietrza; oddy- 
chają one za pomocą skrzel, które są 

tak urządzone, że wciągają powietrze, 

zawarte w wodzie. Jeżeli woda zawie- 

ra dużo tlenu, ryby rozwijają się do- 
skonale; w przeciwnym razie giną 

z uduszenia. Otóż woda otrzymuje tlen 

częścią przez zetknięcie się z powie- 

trzem, częścią przez rośliny wodne, po- 

chłaniające kwas węglowy, wydzielony 

przez zwierzęta. Rośliny zużywają wę- 

giel do wytworzenia tkanek, a tlen 

zwracają wodzie. 

Z tego wynika, że woda w akwa- 

ryum musi jaknajwięcej stykać się 
z powietrzem i zawierać rośliny wodne. 

Przeznaczone na ten cel naczynie szkla- 

ne powinno być płytkie, gdyż inaczej 
ryby posną. Łatwo przekonać się jo tem, 

wrzucając jedną rybkę do butelki, na- 

pełnionej wodą, drugą zaś umieszczając 

na głębokim talerzu z tą samą ilością 

wody. Rybka w butelce będzie się ci- 
snęła do otworu i wkrótce uśnie; rybka 

na talerzu może nawet żyć kilka tygo- 

dni. To się tem tłomaczy, że woda na 
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talerzu wszędzie stykała się z powie- 

trzem, a w butelce nie. 

Wiedząc o tem, przeznaczamy na 

akwaryum duże, płytkie, prostokątne 

naczynie szklane, dwa razy tak szero- 

kie jak głębokie, Kule szklane, w któ- 
rych zwykle trzymają złote rybki, są 

zupełnie na ten cel nieodpowiednie.] 
Ponieważ ryby nie lubią zbytniego 

światła, spód i boki mogą być z bla- 
chy, albo z drzewa; jeżeli całe naczy- 

nie jest ze szkła, można ocienić boki 

tekturą, albo firaneczką. Wszystkie 

„części muszą być starannie dopasowane 

i zakitowane, żeby woda nie wyciekała; 

można samemu zrobić dobry kit, biorąc 
jedną część kauczuku na cztery części 
smoły. Rozgrzawszy kit, przykłada się 
na gorąco. 

Na dwa tygodnie przed „wpuszcze- 
niem rybek napełnia się akwaryum 
wodą, zmieniając ją codziennie. Dno 

trzeba wysypać piaskiem i żwirem, 'wy- 
mytym starannie w zimnej wodzie, 

a następnie kilka razy we wrzątku dla 

zniszczenia wszelkich zarodków zwie- 

rzęcych i roślinnych. Ta ostrożność 

jest konieczna. Warstwa piasku może 

być na trzy cale gruba, przysypana 
z wierzchu żwirem, ażeby ryby nie mo- 
gły dostać się do piasku. 

Z kolei trzeba zająć się roślinami. 
Najodpowiedniejsza jest Anacharós, któ- 
rą można znależć w każdym stawie 
i strumieniu; najmniejsza gałązka pu- 

ści w wodzie korzenie i będzie się roz- 

wijała, trzeba tylko usunąć części gni- 

jące. Zasadzić ją bardzo łabwo: należy 

przywiązać gałązkę uciętą do małego 

kamyka i zagrzebać go w piasku, Je- 

szcze ładniejsza jest Vallisnerią, któ- 
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Tą można zasadzić w piasku, albo w ma- 

łej doniczce, napełnionej na trzy cale 

gliną. Doniczkę zasłania się kamienia- 
mi. 

Sztuczne skały można zrobić z ka- 
wałków koksu, oblepionych cienką war- 
stwą stiuku, albo z kamieni, starannie 

przedtem wymytych we wrzącej wo- 
dzie. Skoro wszystko już będzie go- 
towe, wolno i ostrożnie napełnia się 
akwaryum wodą, uważając,j żeby jej nie 

zmącić. Najlepiej użyć do tego małej 
polewaczki, albo węża gumowego. Woda 
rzeczna jest najodpowiedniejsza. W bra- 

ku jej bierze się wodę z czystego sta- 
wu, albo deszczową, nigdy zaś ze stu- 

dni. 
Po dziesięciu dniach. kiedy rośliny 

rozwiną się i zaczną wydzielać dużo 

tlenu, wpuszcza się do akwaryum dwie 
lub trzy małe rybki i kilka ślimaków 
wodnych. Jeżeli wpuści się zadużo, ry- 
by mają zamało powietrza i wysuwają 
pyszczki z wody, a wkrótce usną. Je- 
śli pływają swobodnie, można wpuścić 
więcej. 

Akwaryum, odpowiednio urządzone, 
z dostateczną ilością roślin, nie potrze- 

buje być przewietrzane. Bez światła 

rośliny istnieć nie mogą, akwaryum po- 

trzebuje go dużo, ale pod warunkiem, 

żeby słońce bezpośrednio nie; padało na 

nie. Szkodzi to nietylko rybkom, ale 
wywołuje rozwój maleńkiej rośliny, zwa- 
nej conferva, tworzącej zielony osad na 

powierzchni szkła. Chcąc zapobiedz 

temu, trzyma się w akwaryum kilka 
ślimaków, albo wyciera się ściany ka- 

wałkiem flaneli, przywiązanym do kija. 
Młode ślimaczki służą rybom za po- 

karm. 

Złote rybki są nietylko ładniejsze, 
ale zarazem najwytrzymalsze, trzeba 
jednak kupować takie, które były wy: 
chowywane w zimnej wodzie. Zdarza- 
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ło się, że w akwaryum, dobrze utrzyma- 

nem, złote rybki żyły po lat dwadzie- 
ścia. Można je przewozić bez wody, 
owinięte w wilgotny mech. Gdyby 
omdlały, trzeba wpuścić im w pyszczek 
kilka kropel wódki. 

Rybki w akwaryum muszą być od- 
powiednio żywione, gdyż inaczej giną 
śmiercią głodową. Najlepiej karmić je 
codzień o jednej porze. Najstosowniej- 

szem dla nich pożywieniem jest po- 
kruszony makaron, maleńkie kawałki 
surowego mięsa i tak zwane mrówcze 

jaja. Trzeba dawać rybom tylko tyle, 
ile mogą jeść, a pozostałe resztki wy- 
ławiać maleńką siateczką, drewnianemi 

obcęgami. Można tak oswoić ryby, że 

będą jadły z ręki. 
Akwaryum musi być utrzymane bar- 

dzo czysto, inaczej ryby posną. Jeżeli 

która zdechnie, trzeba natychmiast ją 

wyłowić. Gdyby woda bardzo zmętnia- 

ła, należy wypompować ją i napełnić 

naczynie świeżą. Naturalnie ryby przed- 

tem się wyławia. 

Złote rybki niekiedy rozmnażają się 
w niewoli, składając ikrę na listkach 
roślin, W takim wypadku należy prze- 
nieść ikrę, albo ryby do innego naczy- 
nia; woda musi mieć tę samą ciepłotę. 

W przeciwnym razie ryby zjedzą ikrę, 

albo zarybek. Wylęgnięte rybki żywi 
się maleńkimi robaczkami i owadami. 
Z początku są srebrzyste, następnie 
czarne, a w końcu nabierają pięknej 
złotej barwy. Skoro mają pół roku, 

można umieścić je razem z innemi. 

Skutkiem zanieczyszczenia wody od- 
padkami jedzenia, na złotych rybkach 
rozwija się niekiedy rodzaj grzybka; 
chorobę łatwo rozpoznać, gdyż rybki 
nabierają wtedy białawego koloru. Dla 

wyleczenia ich umieszcza się je raz 
lub dwa razy dziennie w czystej wo: 
dzie, do której sypie się dwie łyżki  
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soli kuchennej na garniec. Jak tylko 
przewrócą się do góry grzbietem, wyj- 

muje się je natychmiast. W akwaryum, 

czysto utrzymanem, nigdy to się nie 

zdarza. 

Dobrze jest przykrywać z wierzchu 

akwaryum płytą szklaną, która zabez- 
piecza je od kurzu i nie pozwala ry- 
bom wyskakiwać, ale płyta nie powin- 
na być szczelnie dopasowana, żeby po- 
wietrze mogło mieć dostęp do wody. 

Kto urządzi akwaryum podług tych 
wskazówek i codzień poświęci mu pięć 
minut, będzie miał tanim kosztem wie- 
le przyjemności i korzyści. 

8898 

Kronika sportowa. 

Z sezonu pilki nożnej, W Anglii skoń- 
czono już obie wielkie konkurencye 
footballowe: puhar i mistrzostwo. Pu- 
har zdobył klub Aston Villa przed 
Sunderlandem mistrzostwo pierwszej 
lini, Sunderland przed Aston Villa. 

arcerskie.pl 
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'Tabelka pierwszej ligi przedstawia 
się po rozegraniu mistrzostw następu- 

jąco. 1) Sunderland (54 punktów, 25 
zwycięstw, 5 nierozegranych, 9 pora- 

żek; stosunek bramek zdobytych do 

przegranych 86:43). 2) Aston Villa 

(50 punktów, 19 zwycięstw, 12 niero- 
zegranych, 7 porażek:), 3) Sheffield 
Wednesday (49 punktów). 4) Man- 
chester United. 5) Blackburn Rovers. 

6) Manchester City. 7) Derby Conuty. 

8) Bolton Wanderes. 9) Oldham Athle- 

tik. 10) West Bromwich Albion. 11) 
Everton. 12) Liverpool. 18) Bradford 
City. 14) Newcastle United. 15) 

Sheffield United. 16) Middelsborough. 
17) Tottenham Hotspur. 18) Chelsea. 
19) Notts Conuty. 20) Woolwich Arsenal. 
Dwa ostatnie kluby zstępują do drugiej 
ligi, na miejsce ich wchodzą Preston 

North End i Burnley (mistrze ligi dru- 
giej). Ukończenie zawodów krajowych 
pozwoliło wielu drużynom zawodowym 
udać się na kontynent celem rozegra- 
nia match'ów z najlepszemi drużynami 
amatorskiemi Europy. Prawie wszędzie 
rozegrały się one pod znakiem ogro- 

mnej przewagi drużyn angielskich. 

I tak Bolton Wanderes bije Duisbur- 

ger Spielverein (drugi mistrz Niemiec) 
5:1.  Middelsbrough-Stutgarter Kicker 

3:2 Tottenham Hotspur (reprezen- 
tatywka francuska) 9:0 (1). Preston North 

Eud—Ajax (Amsterdam) 7:2. Preston 
North Eud—Sp. V. Strassburg 5 : 0. Bol- 
ton Wanderes—W. A. F. (Wiedeń) 3:0. 
Sunderland— Wiener Sp. Cl. 7:0. Sun- 
derland Ferencvarosi T. Cl. (mistrz Wę- 

gier) 9:0 ((). Sunderland (reprezen- 
tatywka Węgier) 3:2, Blackburn Ro- 

vers—Ferencvarosi T. Ol. 1:2 (0). 

Mistrzostwo Niemiec zdobywa Lieip- 

ziger Bewegungs Spieler — przeciwko 
Duisburger Spielverein 3:1. 

Belgia — Szwajcarya 2:1. Wynik 
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niespodziewany wobec porażki ponie- 
sionej przez Belgię przeciwko Wło: 
chom (0:1). Niemcy półn.—Hollandya 
połn.7:2. Antverpia— Rotterdam 4:2. 

Union St. Gilloise zdobywa prze- 
ciwko Daring Cl. Bruxelle mistrzostwo 
Belgii 2:0. 

Czechy biją Morawę 7:0. Praga— 

Pilzno 5:0. 
Magyar testyakgórlok Kóre—Rapid 

(mistrz Austryi) 2:0. 

Ferenevarosi T. 01.—Amateur F, Hl. 
(Wiedeń) 1:0. 

Pogoń (Lwów) bije we Lwowie Ora- 
eovię (Kraków) 3:0. 

Wisła (Kraków) bije w Krakowie 
Pogoń (Lwów) 3:1. 

Cracovia bije Kassai Atl. Cl. (naj- 
lepsza drużyna prowincyi Węgier) 2:0. 

Oracovia — Herta!( Wiedeń) 2:3. 
Rugby: Aviron Bayonnnais bije Sp. 

Cl. Universiter de France 31:8 i zdo- 
bywa tem samem mistrzostwo Francyi. 

St. Cyganiewicz osiągnie, zdaje się, 

wreszcie swój upragniony cel, spotka- 
nia się z niezwyciężonym Gotch'em, 

dzierżącym tytuł pierwszego zapaśnika 

w wolnym stylu świata. Przyczyniło 
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się do tego dwukrotne zwycięstwo nad 
Oonstant, le Marin'em, któremu, jak już 
donosiliśmy, udało się pokonać Cyga- 
niewicza. Match z Oonstant le Mari- 
n'em odbył się dnia 24 kwietnia w Chi- 

cago w obecności wielotysięcznych tłu- 
mów. Jak to było do przewidzenia 

zwyciężył Cyganiewicez dwukrotnie, raz 
w 58 min., drugi raz w 48 min., uży- 

wając słynnego chwytu Gotch'a, pole- 
gającego na skręcaniu wielkiego palca 

u nogi. Grotch zgodził się wreszcie 
walczyć ze zwycięzcą. Gdyby Cyga- 
niewiez pobił Gotch'a, miałby prawo do 
tytułu pierwszego zapaśnika świata. 
Bez względu jednak na wynik walki 
(a wątpić należy w zwycięstwo Zby- 

szka) opuszcza Qyganiewicz Amerykę 
w początku czerwca, zabawi dwa mie- 

siące w Europie, poczem uda się w po- 

dróż do Indyi. Przybycie jego do Eu- 
ropy poprzedza wyzwanie wszystkich 

zapaśników Europy do walki. W razie 

porażki zobowiązuje się Cyganiewicz 
wypłacić każdemu zwycięz: 
dolarów, nie żądając stawki przeciwnej. 

Wyzwanie to 
nie do mistrzów: Pedersen'a, Markus- 

sen'a i Hans Schwarz'a. 

skierowanem specyal- 

Ferdynand -Goetel. 
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Cena ogłoszeń: Ba 

A. Na okładce: Rb. | kop, 

Prenumerata wynosi: 

w Warszawie 

rocznie 

półrocznie . . . 
kwartalnie . . . „ 

I 
a) Strona odwrotna (ostatnia) |45|— 

b) Strona wewnętrz. (przed tekstem)|50|— 

c) Strona wewnętrzna (po tekście)|400)— 

B. W książce: 

a) przed tekstem 

b) po tekście. 

2 przesylką pocztową 

rocznie = 

„40 półrocznie . . . „ 3.50 
„|B0|- | kwartalnie. . . „ 1% 

Administracya otwerta codziennie (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 rano do 
godz 8 wieczorem. HM? 

rocznie . . . . kor. 16— 

półrocznie . . . „ 8,— 
kwartalnie... „ 4— 

Listów nieopłaconych lub niedostatecznie 
frankowanych nie przyjmuje się. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 

Cena pojedyńczego zeszytu: w Warszawie 
kop. 30, z przesyłką pocztową kop. 35, w Ga- 

«licyi kor. 0.80 

Przenumeratę najlepiej przesyłać wprost 
do Administracyi „Skauta* w Warszawie 
M. Ostaszewska Al. Jerozolimskie 29. 

TR>O>>>LNNNOO NOSA RANEARCARŃĆA 

j ADRES ADMINISTRACYI 
ADRES REDAKCYI 

Warszawa, M. Ostaszewska 

Al. Jerozolimskie 29, tel. 159-15 

G. Gebethner i Ska. 

Warszawa, Krucza 4. 

Kraków, 

  

Spis rzeczy: Z cyklu'p. t. „Rycerze*. I. Hetman Ozarniecki, II. Hetman Żółkiewski, wiersz 
przez Jana z Kościelca Pogorskiego. Wskazówki dla skautów przez Genewała Baden - Powella 
Sport nad Newą przez Jerzego Marjusza Taylora Od Redakcyi. Polowanie na dzikie bawoły 
w Nowej Zelandyi przez „The Wide World Magazine" 1912. Koń i skaut. Szkoła w Rugby 
przez Ałf. W jaki sposób dziewczęta mogą przyczynić się do odrodzenia kraju. Podręcznik 
dla przewodniczek tłom. z ang. przez Zofię Sokołowską. Modlitwa konia. W cieniu kasztana. 
Jak, urządzić akwaryum, Kronika sportowa przez Ferdynanda Goetla. W odcinku „Króle- 

stwa świąta”, powieść przez Lloyda Osbourne. 

  

Okładkę I winiety rysował M. Wisznicki. — Składał i łamał R. Pęczalski. — Odbijał na maszynie Jan 
Janczak. — Papier z Krajowej Spółki Papierniczej.—Klisze wykonane w Zakładach Graficznych B. Wierz- 
bickiego I S-ka i „Helios*.—Odhljano w tłoczni A. Pęczalskiego i K. Marszałkowskiego w Warszawie, 

Erywańska 2/4. 

  

Redaktor i Wydawca Bronisław Bouffałł, 
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Królestwa Świata. 
POWIEŚĆ LLOYDA OSBOURNE. 

Przekład z angielskiego E. Ź. 

XI. 

Tak, możesz pan mnie podejrze= 
wać — przyznał mr. Kay z dobroda- 

sznością adaną — ja sam w położenia 
takiem byłbym nieainym. Ale wszak 
pan masz tataj stosanki — znajomych— 
przyjaciół —Wsiadaj pan do tego aato- 
mobila, zawiozę pana, do kogo tylko 

zechceesz—do bankiera, do kapea. Pro= 

szę o nazwisko... o adres. Więc zgo” 

da? sto tysięcy dolarów i banknoty 

sprawdzone przez człowieka, którema 

pan afa. Jedźmy! 

Położył rękę na ramienia Mata. 
Ale Mat nie raszał się. — Odpowiedzia- 

łem jaż wezoraj — rzekł — A właści 

wie miałem zaszezyt pana oznajmić, że 

nie posiadam żądanej informacyi. Cóż 
mogę dodać? Wszak to przekonywający 

argament. Bo czy jest człowiek przy 

zdrowych zmysłach, któryby wzgardził 

sta tysiącami dolarów. Co do mnie, 

wiem, żebym tego napewno nie zrobił. 

Żartowałem przed chwilą. Chciałem 
się przekonać, eo pan na to powie. Mr. 

Kay, widzę, że pragniesz kapić coś, 

czego ja nie mam. A szkoda. 

— Więc powiedz mi pan tylko o jakim 

skrzypka opowiadałeś reporterowi. Co 

to był za człowiek, który swoją mazy- 
ką łagodził dzikasów, gdy chcieli rza- 

cać się na pana. To szezegół bardzo 
ważny. Może się stać kluczem do ta- 
jemnicy. 

Mat drgnął. Przeraził się własnej 

niedyskrecyi, o której jaż zapomniał. 
Tak, Hanter Hayt wyciągnął ma 

z ust te słowa! 

— Odpowiedz mi pan na to — mówił 
nieznajomy, wyszezerzając żółte zęby 

i biorąc go znowa za ramię. 

— Pyta pan o skrzypka? — rzekł 

Mat z obojętnością adaną.—Nie cieka 

wego. Właściwie nie grał na skrzyp 

cach, tylko na harmonii i nie poskro= 

mił nikogo. To były apiększenia re- 

porterskie, jak wszystko zresztą w tym 

wywiadzie, a naprawdę mieliśmy bant 

na statka w Nowej Brytanii i jeden 

z nas grał na harmoniee, aby odwró- 

cić awagę majtków, podczas gdy inni 

zeszli po pistolety. 

— Więc to reporterska /icenzia poe- 
tica? 

— Tak, nie innego. 

— Nie było tam skrzypka? Nikogo 
podobnego do tej miniatary? 

— Niel Nier Ów  grajek-Holender 
nazywał się Van Tassel. Był dawniej 

kelnerem w restaaracyi w Sydney. Kie- 

dyś w złości rzacił komaś batelką 
w głowę. Dlatego masiał uciekać. Za- 

płacił nam dwadzieścia fantów za wzię- 

cie go na pokład. 

— Widzę, że pan istotnie żadnych 

informacyi udzielić nam nie może — 

oświadczył mr. Kay po chwili namysła. — 

Przykro mi to stwierdzić. Bądź eo bądź 

wdzięczny pana jestem za pańską cierpli- 

wość i uprzejmość. Dziękaję. 
— 0, niema o czem mówić!  
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— Chciałbym, żeby pan to powtó- 
rzył moim mocodawceom. Mają mi za 

złe, żem nie potrafił pan skłonić do 
wyznań. Może pana zćchce ich prze- 

konać, że to nie moja wina... Na to 

trzeba pojechać ze mną i te zeznania 

wobee nich powtórzyć. Nie fatygował- 

by się pan daremnie. Gotów jestem 

z własnej kieszeni wynagrodzić za ta-= 

kie świadectwo. 

— Gdzie mnie pan zawiezie? 

— Na dworzec kolejowy. Ekstramg 

stoi tam na bocznych szynach. Pan im 

powie, że byliśmy na fałszywym tropie. 

A ja wzamian pozwolę sobie ofiarować 

pana— pięćdziesiąt dolarów. Opłaei się 
chyba poświęcić na to pół godzinki 

czasu. No? Jakże? 

Mat wahał się. Pięćdziesiąt dola- 

rówi To nęcące! Mógłby odłożyć wyjazd 

o parę tygodni, zobaczyć jeszcze raz 

Krysę.. porozmawiać z nią... A może 

to zasadzka? Może go okradną? Ale 

poco by dawali pieniądze, gdyby je chcie- 

li odbierać. Sypią setkami tysięcy jeż- 
dżą aatomobilami i ekstramgami, więc 

chyba nie dopaszezą się gwałta na jego 

osobie. Nie ma zatem nie grozi 
— Dobrze. Pojadę za pięćdziesiąt 

dolarów —- oświadczył — Ale chcę je 

mieć z góry. 
Mr. Kay z wielką skwapliwością wy- 

jął z pagilaresu dwa banknoty po dwa- 

dzieścia dolarów i jeden — dziesięciodo= 

larowy. Mat dla pewności postanowił 

zostawić pieniądze w doma. Poszedł 

do swego pokoju, schował je pod po- 

daszkę i wrócił. 

— Jedźmy! — zawołał mr. Kay. — 

Aatomobil ruszył. 

Wysiedli przed dworcem. Mr. Kay 

przeprowadził Mata przez stacyę. Pro- 

sił go, by poczekał chwilę na peronie. 

Wrócił po upływie dziesięcia minat. 

Był zadyszany. W bladem świetle 

lamp widać było, że ma twarz zbladła. 

Złe przeczacie tknęło Mata, ale tła= 

maczył sobie, że gdyby go chciano 

wciągnąć w zasadzkę, obranoby inne 

miejsce. Zresztą dla pięćdziesięcia do- 

larów gotów był stawić czoło nie- 

bezpieczeństwa. 

Mr. Kay zaprowadził go do ekstram- 

ga, stojącego na bocznych szynach. We- 

szli do pierwszego wagona. Mat zna- 

lazł się nagle w wązkim korytarzyka. 

Drzwi do przedziałów były pozamyka= 
ne, korytarz oświetlony do połowy, da= 

lej ciemny. W wagonie panowało zło” 

wrogie milczenie. Instynkt ostrzegał 

Mata, że mimo ciszy, za temi drzwia= 

mi są ladzie. Pobadzona wyobraźnia 

przedstawiała ma zaczajone za drzwia- 

mi postacie. 

Przy ostatnich drzwiach mr. Kay 
zatrzymał się i skinął na Mata, żeby 

szedł za nim i wskazał ma miejsea na 

fotela. Był to wagon salonowy, napo- 

zór pasty. Zdziwiło Mata, że wszy= 

stkie żalazye są spaszczone. P. Kay 

zasanął portyerę, poza którą były drzwi 

otwarte. Zdziwiło to i zaniepokoiło 

Mata. P. Kay asiadł naprzeciw niego. 
Po chwili zerwał się, poprawił firankę. 
siadł znowa i naehylając się tajemni- 
czo, położył ma rękę na kolanie, 

— A teraz, powiedz nam pan, ile 

żądasz? -- spytał głosem drżącym. — 
Choćbyś zażądał gwiazdy z nieba, do- 
staniesz za... 

— ..Za to, czego nie wiem? — do- 

kończył Mat. — Nie chcesz pan zroza= 
mieć i zapamiętać, że ja tego człowie- 

ka nie znam. , 

— Broughton, to nieprawda. 

— To święta prawda. 

— Więe stanowezo nie chcesz pan 

sta tysięcy dolarów za tę wiadomość? 
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-- Powtarzam pana, że jej udzielić 

nie mogę, bo nie nie wiem. 

— Oliarowałem pana sto tysięcy 

dolarów i odmówiłeś. 
s Tak. 
Szelest za portyerą wskazał Mato= 

wi, że pytanie było postawione nie dla 

wiadomości p. Kay, lecz dla jakiejś 

dkrytej osoby. Dałby wiele, żeby mieć 

pod ręką nabity rewolwer. P. Kay 

spoglądał na portyerę w sposób zatrwa- 

żający. 
— A gdybym pana dowiódł, że pan 

zna gentiemena, którego poszakajemy? 

— Tego mi pan dowieść nie może— 
zawołał Mat. 

— Przeciwnie—oświadezył p. Kay — 
Zechciej pan spojrzeć na to — dodał, 

wyjmając pazderko z kieszeni. 

Mat z najwyższem zdamieniem 

ujrzał rabinowy pierścień— Johna Mort. 

— Co pan na to powiada? — spytał 

p. Kay. 
— Nie mam nie do powiedzenia? — 

odrzekł Mat ze wściekłością. 
— Kto go pana dał? 
— Nie powiem. 

— I będziesz pan w dalszym ciąga 

twierdził, że tego człowieka nie znasz? 

— Będę. 
— Dlaczego? 
— To moja rzecz. 

Mat zerwał się. Był obarzony za” 

stawioną na siebie pałapką. Więc ci 

ladzie akradli pierścionek! 

Ale przekonają się, że z nim spra= 

wa niełatwa. 

— Nie mam jaż nie do powiedze- 

nia, — oświadczył, wstając i zmierzając 

ka drzwiom. 

Zdecydowany był torować sobie dro= 

gę przebojem. Lecz mr. Kay z niesły- 

chaną zwinnością zerwał się i drzwi 

po za portyerą na klacz zamknął. Sta- 

nął przy nich na straży. 
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— Ja nie jestem winien, szeptał — 

Ja nie chciałem przykładać ręki do 

zbrodni. 
— Paszezaj mnie pani=wołał Mat, 

odsuwając go. Paszczaj, bo cię zadaszę! 

— Nie — nie -— prosił p. Kay z pła- 

czem — Pan nie wie. Postanowili za 
jakąbądź cenę wydrzeć pana tajemnicę... 

Gotowi na wszystko — szeptał — Ja nie 
cheę brać tego na swoje samienic. 

Broaghton, wierzaj mi, eheę ratować cie- 

bie i siebie... Gdyby te drzwi się otwo= 

rzyły, byłoby po nas. 

Jakoś w chwili tej ktoś zaczął się 

do nich dobijać, walić pięściami, wstrzą= 

sać. P. Kay upadł na krzesło, blady. 

— To nie moja wina— Ja nie chcia- 

łem cię wydać... Broaghton, pamiętaj, 

żebyś tak świadczył, gdy nas wszystkich 

stawią przed kratki, — Łotrzy! — zawo= 
łał z nagłem wybachem wściekłości. 

Nie było innej ucieczki, jak przez 

okno — podwójne o grubych szybach 

lagrowych, Mat spaścił jedno; dragie — 

stawiało opór. — Chwycił ramę, wstrzą= 

sał nią — bezskatecznie, a tymezasem 

po dragiej stronie walono we drzwi 

siekierą. 

Utrapione okno! Mat okrwawił so- 

bie palee, rozpacz dodawała ma sił, 
ale nie zmniejszała siły opora. 

Nie było innej rady, jak szybę rozbić. 

Rie czem? Próbował pięścią. Szkło 

opierało się, jak stal. Chciał je prze- 

bić łokciem —i to bezskatecznie. Roz= 
glądał się dokoła, szakając jakiegoś 

ciężkiego przedmiota. Nie nie znaj- 

dował. 

— Nagle p. Kay przyskoczył do nie- 

go, płacząc jak dziecko, i coś podawał 

ukradkiem. 

Co? bat jeszeze ciepły, zdjęty z nogi, 

bat ciężki, okaty, turystowski. 

Broughton chwycił ten oręż. Nie  
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miał czasa dziwić się, że pomoe przy- 

chodzi z tej właśnie strony. 

Grabym, opaneerzonym gwoździami 

obeasem uderzył w szybę—raz, dragi— 

rozbryzgnęła się w drobne kawałki. — 

Chwycił ramę obarącz. Kaleczyły go 
odłamki szkła. Nie na to nie zważał. 

Jaż wydobył się głową, ramionami. 

Chwilka jeszcze. Jaż opaszczał się 

wzdłaż ścian wagonu, jaż nogą ziemi 

dotykał. Był wolny. Wydobył się z za- 

sadzki. 

Śłyszał nad sobą głosy. Widział, jak 
szofer zeskoczył z aatomobila i biegł, 
z rozwartemi ramionami, aby ma dro= 

gę zastąpić; z dragiej strony tropił go 

jakiś człowiek. Słyszał, jak ktoś z wa 

gona, zawołał: 
— Nie strzelać! 
Rzacił się. naprzód. Rozbite okno 

wychodziło na plant kolejowy. Mat za 

wadził nogą o szyny. Przewrócił się, 

podniósł się zaraz; biegł dalej, pełzał, 

przeskakiwał przez różne przeszkody, 

aż wreszcie minął pastkowie, znalazł się 

między ladźmi, na platiormie. 
Była to godzina przybycia karyer- 

skiego pociąga z New-Yorka. Trzy ho= 

telowe omnibasy stały przed dworcem. 

Mat wskoczył do pierwszego, znalazł 

się między dwoma pasażerami. Spoj- 

rzeli ze zdziwieniem na jego poszarpa* 

ne ubranie i okrwawione ręce. 

W pierwszej chwili myślał o wezwa= 

nia policyi. Lecz po rozwadze tego 

projekta zaniechał. 

.„.Przeciwnieęy masieli być potężni 

i bogaci. Zwrócą przeciw niema ostrze 

oskarżenia, cisną jakiś zarzat hańbiący, 

w najlepszym razie zrobią z niego sza 

leńca, a może złodzieja, który ukradł 

pierścionek wielkiej wartości. 

Cóż powie na swe asprawiedliwie= 
nie? Czy kto awierzy, że odrzucił sto 

tysięcy dolarów za parę słów zeznania, 

czy kto awierzy, że ladzie podróżujący 

ekstramgami wciągnęli go w zasadzkę? 

Gdyby wniósł skargę, skompromito- 
wałby nietylko siebie, lecz eo gorsza 

i Johna Mort, dla którego przed chwi- 

lą narażał życie. 

Drogą takiego rozamowania Brough= 

ton wytłómaczył sobie, że najlepiej 

o tem przemilczeć i wracać do doma 
jaknajprędzej. Wyskoczył z omnibasa, 

aby swoim poszarpanem ubraniem nie 

zwracać awagi. Teraz dopiero przys 

pomniał sobie, że jest bez kapelusza. 

Wskoczył do dorożki, kazał spaścić 

badę i zawieźć się do pensyonata mrs. 

Sattane. 
D.N.   

archiwum 
=| harcerskie.pl  
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w którem będą mieli prawo wziąć udział prenumeratorzy żż 

„Skauta”, opłacający nasze pismo przynajmniej przez 

DWA kwartały (to jest od 1 kwietnia do 1 października r. b.). - 

Myśliwi, pragnący wziąć udział w tym konkursie, powinni przysłać do - 

Redakeyi „Skauta* (Warszawa, Krucza 4), najlepiej w liście rekomendowanym, |. 

mie później jak w dmiu 25 września r. D. conajmniej sześć nienaklejonych zdjęć 

fotograficznych z dzikich zwierząt na wolności, własnoręcznie przez siebie wy- 

konanych, wywołanych i odbitych. . Wielkość odbitek powinna być conajmniej: 

6X9 em., pożądane są zdjęcia możliwie jaknajwiększe. 

Do odbitek winien być dołączony możliwie szczegółowy opis miejsco- 

wości, w której zdjęcie było dokonane, tudzież dokładna data i godzina zdję- 

cia, a także objaśnienie sposobów, jakich użył myśliwy przy odnalezieniu, od: 

tropieniu i podejściu. danego zwierzęcia. Wyłączone są z konkursu fotogra- 

fie zwierząt domowych lub oswojonych, a także zwierząt dzikich, lecz znajdu- 

jących się na uwięzi lub w klatkach, a nie na wolności. Nie dając bynajmniej - 

wyczerpującej listy zwierząt dzikich, najczęściej spotykanych w naszym kraju, 

zaznaczamy, że do ich liczby należą: zająć, lis; borsuk, sarna, jeleń, dzik, łoś, 

ryś, jeż, kret i t. p., a z pomiędzy ptaków: kuropatwy, dzikie kaczki i gęsi,. 

cietrzewie, głuszce, dzięcioły, kukułki, słowiki, nury, pardwy, 'dropie, drozdy, 

sowy (puhacze), puszczyki i t, p. 

Ponieważ nie chodzi mam © zdobycie rekordu, lecz o jaknajliczniejsze 

współzawodnietwo, przeto zamiast jednej nagrody dla najlepszego zdjęcia Re- 

dakcya „Skauta* ustanawia LSA 

24 mniej więcej jednakowe nagrody mi 

za osiągnięcie przeciętnej sprawności w zakresie trepienia i podehodzenia. 

Nagrody te stanowią następujące przybory skautowe: . 

Ne 1. termos. 

„ 2. kociołek do gotowania. 
3 — 6. topory*skautowe. 

7 = 12. plecaki. 

13 — 16. żelaza do tropienia. 

„ 17 —-20. kompasy. 
„ 21 — 24. noże skautowe. 

Przy nagradzaniu nadesłanych odbitek i opisów, jury (którego skład po- 

damy w swoim czasie) kierować się będzie w pierwszym rzędzie trudnością od- 

tropienia i podejścia odfotografowanego zwierzęcia, wielkością i dokładnością 

odbitki, odległością, z której robionem było zdjęcie, wreszcie artystyczności» 

wykonania. : a E 

a Redakcya „Skauta* zastrzega sobie wyłączne prawo reprodukcyi na 2U- 

dzonych fotografij. EEE ż paÓĆ 

Przypominamy, że fotografie powinny być miengklejone i że przesyłać je 

należy najlepiej w liście rekomendowanym 'dla uniknięcia możliwego zagubienia 

przesyłki. a a ?.  


